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prowincyi o wczesne odnawianie pre- | nienia jest fakt, iż w kilka okręgach zamie- 
numeraty. Wynosi ona z przesyłką po- |rzóno przy uzupełniających wyborach do par- 
cztową | lamentu postawić kandydaturę Da-Felice, które- 
miesięcznie 1 złr. 10 ct. | go parę tygodni temu osądzono na kilkanasto- 
kwartalnie 3 zr. — ,.iletrie więzienie za podburzenie Syoylijezyków 
Za zmianę adresu należy zapłacić | do rewolucyi. Maudat poselski uwalnia zazą- 
20. ct. Bez uiszczenia tej opłaty nie ma | dzonego zbrodnitrza jod kary. Otóż więc tya 
nikt prawa żąduć zmiany adresu. RIT w różnych okręgach zamierza ludność 
Jedynie ci prenumeratorowie, któ-| dxb wyraz nieufaości sądom koronnym i rzą- 
rzy mają zwyczaj wcześnie odnawiać | dowi. 
prenumeratę, nie są narażeni na przer- 
wę w otrzymywaniu pisma. 


I oto w takiej chwili spudłowany strzał 
Legi odrazu podniósł papiery Crispiego, każdy 


prawodawczym. Tak w obzzie liberalnym po-jpisrwszym razem. W jednym wypadku było- 
wstał niesmak, zapatowało przygnębienie, by to zwyciąstwem rządu, niozem nie uzasa- 
utworzyły się rysy, bo jedni przyznawali p. dsionem, a więc i nieprawdopodobnem, — 
Wekezlemu, że nie mógł inaczej postąpić, na- | w drugim zaś, wywolałoby znowu przesilenie 
tomiast inni poczęli go obnażać z szat boha- |rządowe w chwili zupełnie niewygodnej, bo 
terskich i nazywaó zwykłym ekwilibrystą. | stosunki stronnictw jeszcze się nia zmieniły. 
W Peszcie rzucono nań paszkwil, powtórzony | Ponieważ zaś magnatom zapewne idzie o prze- 
w jednym wiedeńskim dzisuniku, jakoby oa | wlekanie sprawy aż do uformowania się w 
uważał swój urząd zu środnk do robienia ms- | sejmie obozu konserwatywnego, przeto pe- 
jątku i oto właśnie teraz kupil dobra. Trzsbu | wnie nie postawią rzeczy na ostrzn noża, tj. 
się było bronić; trzeba był> dowodzić, że pani | poszynią w projekcie ustawowym takie po- 
Wskerlowa ma ładny majątek i że on sam,iprawki, nad któremi mogłaby dyskutować izba 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 18 czerwca. 

Na życie Crispiego zrobiono zamach. W 
sobotę o pół do 3-ciej po południu, kiedy Cri- 
spi z sekretarzem swym Pinelim siadał do po- 
wozu, aby ud«ć się na posiedzenie parlamentu, 
wystrzelił do niego z rewolweru auurchietą 
Piotr Lega, czy Paul, czeladnik stolarski z Lugo, 
liczący lat 25. Chociaż strzelał na odiegłośó 
mstra, chybił, a gdy się drugi raz zmie- 
„Azył, policyant uderzył go laską po głowie 
tak silnie, że zamachowiec, krwią zlany, upadł, 
— Crispi zas odjechał. Lotam błyskawicy roz- 
biegła się po mieście wiadomość o tym wy- 
padku. Na Monte Citorio deputowani zgotowa- 
li Orispierau przyjęcie peine włoskiego zapału, 
potem król z królową złożyli mu wizytę, a w 
końou ludność wyprawiła mu owacyę i do pó- 
żnsj nocy odbywała tłamne pielgrzymki do ja- 
go domu, przyzywała go na balkon i cklaski- 
wała, jakby bohatera. Tymczasem Lega, wsię- 
ty do więzienia, zeznał, że przybył umyślnie 
z Lugo, aby zamordować Orispiego, żałuje, 
że mu się to nie udało, lecz się spodziewa, iż 
inni zamachowcy będą szczęśliwsi. 

Tak, do nejdrobuiejszych snczegółów, ten 
zamach podobny jest do wykonsnego vrzed 
cziernasta laty nw Lorys-Melikowa. I skatki 
jego są te sume, co tamtego: Lorys-Melhków 
odrazu urósł na dyktatora, Crispi — na filar 
społecznego ładu, na bohatsva, na tryumfatora. 

Utrzymają, że Lorys-Melików obstalowsł 
sobie u nibilistów strzeł spudłowany. Crispi 7 
pewnością tego nie zrobił, ale niezaprzeczenie 
bardzo w porę dla siebie stał się niedoszłą ofia- 
rą zamachu. Przykra była jego pozysya, bo 
wszystkie układy ze stronnictwami tak się roz- 
biły, «że musiał wrócić do parlamentu z da- 
waym gabinstem i aby się utrzymać przy wła- 
dzy, zgodził się na to, co dbtychczas uważał 
za absolutną niemożliwość, — us zmniejszenie 
budżetu militarnego, na redukcyę nowego po- 
datku gruntowego o dwie dziesiąte, na opodat- 
kowanie kuponu i wszelkich dochodów mniej- 
sze o 2 procent, — słowem, zaczął kapitulo- 
wać przed opozycyą, która, jak zwykle w ta- 
kich razach, poczęła nacierać energiczniej, do- 
magając się coraz większych ustępstw. Na do- 
miar złego położenia rządu, ludność sycylijska 
znów zaczęła się burzyć, liczne wioski, zajmu- 
jące się wyłącanie dobywaniem siarki, wyludni- 
ły się, bo ich mieszkańcy, wyniósłszy się w 
góry, potworzyli tam bandy, które jęły napa- 
dać na folwarki, rabowaó zboże i nprowadsać 
bydło. Komendant wyspy jeneral Mowa urzą- 
dzil wyprawą dle przywrócenia porządku, lecz 
po daremaych wysiłkach, z niczem wrócił do 
Palermo. Jeśli nia przesadzają dzienniki nie- 
przyjaźne Crispiemu, to na Sycylii przygoto- 
wuje się nowa rewolucya, co Oczywiście znie- 
chęca opinię publiczną do rządu, któremu za- 
rzuca, że wbrew łacińskiej iusksymie, jest tyl- 
ko na słowach silny, a w czynach chaotyczny 
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Zawsze hojna, wydawała krocie na cele 
dobroczynne, ale niebawem nie wystarczyły jej 
te dary i ofiary, dobrem składane sercem, za- 
pragnęła nietylko jałmużną, lecz osobą swą, 
siłami i czasem, słożyć cierpiącym  Ohrystneo- 
wym członkom. Gdy zrazu ograniczała się na 
zarządzaniu dobroczynnych przedsiębiorstw 1 
popieraniu miłosiernych instytucyi, później ze- 
tknąwszy się bezpośrednio z ubóstwem, zżyła 
się z niem i poświęciła bezpowrotnie. A gdy 
się Je] Życie zmroczyło rodzinnemi żałobami, 
usunąwszy się do pewrego stopnia od swiata, 
poczęła żyć już niemal wyłącznie z biednymi 
i dla biednych. Taką pokorą osłaniała swe 
dobre uczynki, że dziś dopiero po je] zgosie 
w legendowym występują ona blasku. Obie- 
gaiąc szpitale, sama najwstrętniejtze Opatry- 
wała rany, najniższe chorym oddawałe posługi, 
wznawiając przyklady  sSwiętych Pańskich 
zwalczaniem przprodzonych wstrątów. W yezu- 
kiwała też nieszczęśliwych po domach i pod- 
(sszach, nie zdradzejąc Swego nazwiska, po- 
dA]JĘC BIQ zw sługę zakon przez Siostry 
łosierdzia przysłaną, tak, iż dopiero długo po 
wyzdrawieniu nieraz chorzy ze zdumieniem po- 
znawaii W tej, co im z taklem zaparciem slu- 
żyła, otoczoną powszechną czcią księżną Czar 
toryską, I znów ową wytrwałość, która była 
pięknym charakterem zmarłej, cechować miała 
jej muł'sierdzie. Raz zająwszy się jaką biedą, 
już jej ze swojej nie wypuszozala Opieki, a nie 
tyie jednorazowym wspomagała datkiem, ile 
stanowczem  dźwigiięciem z nieszczęścia, lub 
upadku. A mądrość jej właściwa i wielka Toz- 
trupność kierowała zawsze każdym jej miło- 
siornym uczynkiom. Nie dawała, aby się po- 
zbyć natręta, iecz aby istotnej zarądzić po- 
trzebie. A znów gdy wypadało odtrącić wy- 
zyskiwacza, umiała przybraó odpowiednią su- 
rowość, aby nie dać okradać prawdziwych 
ubogich. Batowaia datkiem, krzepiłą słowem, 


Ja 


odwiedzinami, brdaj liścikami, gdy jej miepo- 


bowiem musiał sobie powiedzieć, że znać anat- 
chia bardzo się rozzachwaliła, skoro atakuja 
bszbronnych ludzi, — i znać Crispi krótko 
trzyma rewolucyjną hydro, jeśli ona nastaje na 
jego życie. A więc to człowiek dzielny i 
potrzebny. i 


zanim jeszcze został miusstromm, posiadał w 
Peszrie willę, kiórą kilka lat iomu sprzedarezy 
za ośmdziesiąt kilka tysięcz, pieniądze uloko- 
wal na procent, s więc ra al fundusz, nieza- 
robiony urzędowaniem; wi.»szcie trzeba było 
zagrozić paszkwiliantom procesəm. Cała va 
sprawa, rozirząsana przez dzienniki jest oczy- 
wiście bardzo przykra dla p. Wekerlego i ma 
pewne pelityczae znaczenia, bo dowodzi, że 
gwiazda Lbeculuego bożka zaczyna blsdnąć. 
Kiedy więc tak znika zareola p. Weker- 
lego i kiedy w jago własaym obozie podao- 
szą się przeciw niemu głosy niezadowolnienia 
za to, Że zszedł z zasadniczego stanowiska, 
— izba megustów dziś przystępuje do drugiej 
dyskusyi mad projektem ślabów cywiinych, a 
przystępuje pod wrażeniem głów  Weksriego, 
wyrzeczonych na zwkończsnia konferensyi u 
hr. Aladara Aadrassy'ego : „izba magnatów ma 
prawo czynić poprawki, sząd zaś nie soho- 
dzi z zasadniczego stanowiską*. Już zszedł 
z niego, skoro staral się o kompromis, wign 
druga połowa powyższego zdania jedynie za- 
słania odwrót, natomiest połowa pierwsza 


| 


Mieli, jak się zdaje, sluszuość ci, którzy 
utrzymywali, że wzuowienie gabinetu p. We- 
kerlego nie zakończyło, lecz przeciwnie rozpo- 
częło długie przesilenie rządowe na Węgrzech, 
a ono zapewne doprowadzi do rozkładu libe- 
ralnego stronnictwa. Już teraz zapanowało w 
niem zniechęcenie i pojawiły się lekkie rysy, 
świadczące o wewnętrznym rozłamie. Inauxej 
też być nie mogło, skoro p. Wekerle, nie zdo- 
bywszy żadnej ze swych rękojmi, zgodził się 
pozostać na czele rządu, albowiem przez to 
przyjął na siebie obowiązek stworzenia jakie- 
goSs kompromisu z isbą magaatów w kwestyi 
ślubów cywilnych. Pon.eważ każdy kompro- 
xis jest przecie zawsze ustępstwem z jednej 
i z drugiej strony, przeto oczywiście p. We- 
kerle z góry musiał przygotować się na re- 
dukcyę swych żądań, jeżeli chciał w izbie |ułatwia magnatom czyniemie poprawek, Treści 
,magnetów pozyskać większosć dla kościelwych ¿ich domyśleć się łatwo. Jeśli za kaliserai nio 
| projektów. To wynikało z sytuacyi, było jej |z nie stanie, to megnaci zgodzą się na śla- 
f prostom następstwem i koniecznością. Jakożłby cywilna z obowiązkiem nowożeńców zawie- 

dla położenia fundamentów pod kompromis, i ranią zaraz potem ślubn kościelnego. Jakiexol- 
odbyła się we czwartek konferencya u br. Ala- | wiek zresztą będą ta poprawki, ochoóby nawet 
dara Andra:sy'ego. Byli na uiaj z jedasj| bardzo małe, zawsze jedwaz ustawa o ślubach 
sńrony ministrowie Wekerle i Szilagyi, z dru- | będzie musiala po raz trzeor wróció do izby 
giej zaś członkowie opozyayi w izbie magaa-i deputowanych, a tam, podczas dyskusyi, pod- 
tów; porozumienią nie osiągnięto, gdyż ustę- | niosą się skargi juź nmistylko na ulaganie 
pstwo rządowe, Go raianowicie, iż urzędnik oy- |rządu magzstom, alə- tąkże na skaleczenie 
wiiny, dający ślub, byłby obowiązany przy- ł idei, zawaeiej w projekcie. Sytuacya prawdo- 
pomuieó nowożeńcom, że mogliby jeszcze udać | podobnie zupełuie sią zmieni: dotąd śluby 
się po błogosławieństwo do kościoła, uznaliicywilne natrańisły na opór megnatów, teraz, 
opozycyoniści za niedostateczna; domagali się | przerobione, spotkają się z opczycyą w sej- 
oni, aby nowożeńcy, jeśli nie są pokłóceni z | mie. Liberałowie niccawodnie przystuliby i na 
kościołem, byli obowiązani po ślubie oywil-f okrojoną przez magaatów netawę, bo wolą 
nym zaras zawrzeć kościelay, aa co znów nie] mieć coś, jak nie, ala 4 gonnictwo h*szutow: 
przystali obaj micistrowie, bo to zmieniłoby | skie (niepodległości), hoząże *kiirudziesięciu 
bezwyzaaniowy charakter ich ustawy. Tak | członków, z których wielu głosowało zm u- 
im wypadało uczynić, gdyż w przeciwnym ra- | stawą jedynie z udmirzcyi dla bazwywnanio- 
zie odrazu przeszliby na stanowisko swych | woświ, teraz pewnie nie przemisia odwrócić 
przeciwników. Ale to nie było ioh ostatniej się od rządu i liberałów, których nienawidzi 
słowo. Na zakończenie konferencyi oświadczył | z oałego serca. Więc poprawki magnatów pa- 
p. Wekarle, że gabinet pozostaje przy swojem, | wnis doznają jakichś przeróbek w sejmie, a 
zaś izba magnatów ma prawo stawiać iuchwa- | zatem ustawa będzie musiała znswa wrócić do 
lać poprawki w ustawie o ślubach cywilnych, izby wyższej. Wsaystko to zabierze dużo oza- 
Zatem wprowadzono rzecz na zwykłą drogę|an, tymczasem zaś w sejmie są starania o 
konstytucyjną. zorganizowanie obozu konserwatywnego, które- 

Cóż jednak z tego wynika ? Oto najpierw | go dotąd nis ma na Węgrzech. Jeśli on po- 
przyznanie się do tego, że poprzednio, to jast | wstanie z licznych członków wszystkich istnia- 
przed ostatniem przezileniem rzędowem, choig- | jących stronnictw, od którgch już się odry- 
no załatwić sprawę niekonstytucyjnie. Jażj wają, to sprawy wezmą całkiem nowy o- 
takie stwierdzenie iaktu, zaprzeczauego przed- | brót. Na razie wszystko zależy od głosowa- 
tem przez liberałów, ubodło ich; a następnie |nia magnatów, które podobno odbędzie się we 
żal poczali do Wekerleg» za wdawanie się w | wtorek. 
jakikolwiek kompromis, jak gdyby to nie wy- Nakreślilismy tu prawdopodobne koleje 
nikało z pozostania dawnego gabinetu u steru. | projektu ustawowego o ślubach cywiinych, je- 
Ich zdaniem, zbyteczne są wszelkie układy į áli magnaci zechcą temu projektowi wgtznąć 
z maguatami w spiawie dwukzsoinie uchwaslo- | drogę długą. Być jednsik może, Że w słu- 
nej przez izbę poselską, a nietylko zbyteczne, | tok jakichś zakulisowych akładów przyjmą 
lecz jeszcze poniżające znaczenie tej izby, łprojekt rządowy bəz zmiany; ale także być 

my. iż przez czes dłuższy byłą duszą składak 
dobnaiń było zajść w oznaczonym dniu do | na lwowski internat ruski, promotorką reformy 
smutnych pizystani większego opuszczenia lub | muzyki kościeiniej w towarzystwie św. Woj- 
niedoli. ciesha, osią zakiada świętej Jadwigi dla ubo- 
Jedno jeszcze cechowało miłosierdzie ks. glan. dziewcząt, prezydzntką i główną sprężyną 
Maroeliny, oto wielkie jej dla ubogich człon- | ON" NGY| św. Wincentego, Rada m: FI 
ków Chrystnsowych uszanowanie. Podnosiła | “al kich A snami CZĄŃCE aj af | 
ich nie tylko jałmużną, lecz i szacunkiem; | KOWSKICh itd. isd. e 
nie żałowała czasu, eby dłuższej wysłuchać Wielki Jej umysł oddawał teraz znakomi- 
skargi, nie żałowała i sił, aby wszystko, co|te swe talenia organizacyjie na ustngę dział 
było podobnem, zrobić dla uciekających się | miłosiernych, a przyrodzońa zdolność dyploma- 
pod jej opiekę. Bywało, za drobną usługę | tyczna biegle sprzęgała zbiotowe i rozbite siły, 
oddaną jej przez ubegiego, księżna w rękę ca- | «by wapóluie i siutecznie działać na korzyść 
luje“ żebraczkę. Wszystko było jej okazyą do | ubogich. 
upokorzenia sią 1 poświęcenia. To rosnące uko- Dwie wielkie raiłości jej seroń i życia, mi- 
chanie ubcgich doprowsdziło ją i do rozmiło- |łosć kraju i miłość Kościoła podobnież zdawa- 
wania się w ubóstwie. Ta wielka pani, od|ły się wzrastać jeszcze z każdym rokiem W o- 
kclebki w dostatkach chowana, teraz jęła so-jsiatnich mianowicie latach. Coraz częściej za- 
bie wszystkiego odmawiać, we wszystkiem się | biegala też do Rzymu, nie tylko dla własnej 
umartwiaó, wszystko biednym oddawać kosztem | pociechy, lecz aby tam zanusió naszą żałobą i 
przyzwyczajeń całego życia i wymagań naj- | przypownieć nasze potrzeby. Wielka powaga, 
prostszego komforiu. Jakby dla wyćwiczenia | jakiej tam zażywała, budziła powszechne w kra- 
się w zupełniejszem zaparciu wszystkiego, co |ju życzenie, aby dłuższemi w mieście wiecznerma 
jej było najmiilssem, przez lat kiika wyrzekła | pobytami stworzyła tam wespół z dziećmi swe- 
się nawet ulubionej muzyki, aby się i w tem | mi rodzaj legacyi polskiej, dostarozsjącej Wia- 
przełamać i umartwió, w ostatnich dopiero | domości z kraju i zacieśniającej stosunki Polar 
dwóch lrtach, snadź wyczerpawszy miarę wy-|ków z Rzymem. 
eZ MA, IAZ po Taz wrAcaia do fortepianu, Osiatnią rrzedśmieriną radość zaalazia w 
RAE a NE ENCO stylu młodsze | stolicy świałę ohrześcijańskiego podczes cgło- 
j ak szenia encykliki ad Episcopos Polonos, Zaawa 
żono, iż panującą zawsze iad sobą i uderzają- 
co spokojna księżna, tym razem nie mogla po- 
hamować waruszania i przy kaźdem zbliżeniu 
się do Nararastniza Oirystusowego, łez wstrzy- 
zagć nie umiała. Ale troska życia nie usypiała 
wśród silasgo wzraszenia i wiażonia. Pamięta- 
la wciąż o Polsze i wiedziała lopioj niż kto- 
kolwiek, co mówić, co odpowiadać należało. 
Przy ostatniej jeszcze audyenogi, skorzystania z 
rozmowy o encyklica i zaleceń Papieża co do 
dobrego wychowania młodzieży, aby Mu wy- 
jaśnić trudności położenia, wspomiueć O przy- 
masowych internatach rosyjskich i Erzywdy 
dziatwy polskiej wyłożyć. 
I wróciła przed kilkoma tygodniami do 


Krakowa, jakby owiana i ogrzana tym ostat- 
nim w miescie Więcznem pobytem. Nie rzadko 


„Ostateczute w Poznaniu miała zrobić je- 
den jeszcze krok dalszy i staaowozy na tej 
„królewskiej drodze krzyża* i zaparcia. Widok 
krewnej swej, księśnej Wiroldowej Czartoryskiej, 
przywdziewającej zakonną suknię św. Teresy, 
wzbudził w sercu księżnej Marceliny żądzę po- 
dobnej ofisry. Pizystąpieniem do trzeciego kar- 
melitańskiego zakonu przejęła poniekąd twarde 
zobowiązania surowej ieguły, potajemnie ostre 
zachowując posty i ścieśulająa wewnętrzna z 
Bogiem zjednoczenie, mimo tysiącznych zajęć 
zewnętrznych. „Bo to spotęgowańie „wewhnętrzie- 
go życia bynajmniej nie. osłabiło jej czynaości. 
Owszem, z każdym rokiem rosła ona, jako- 
by gorączkowym pospiechem romadzenia wię- 
cej przy końou dnia zasiag. Nie było dzieła, 
do któregoby nie przyłożyłą ręki. Przypomnij- 


e Z ZEE O RZ O EN YN rw rz e a 


deputowanych. Magaatom wszystko jedno, kie- 
| dy zwyciężą : teraz czy za kilka miesięcy, bylo 
zwyciężyli dobrze. 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 14 czerwca. 

Po śmierci Billrotha na katedrę chirurgii 
polecono trzech następeów : profesora Czernego 
z Hsidelbergu, (Orusselbauera z Pragi i Mikuli- 
cza z Wrocławia. Czerny nie przyjął ofiarowa- 
nej ma posady, a prof. Guaselbaner miauowany 
został po dłagich rokowaniach następcą Bill- 
rotha, zczego niemieckie pisma tutejsze bardzo 
się ucieszyły, podnosząc, źe nowy profesor ohi- 
ruzgii jest szczerym patryotą niemieckim i li- 
berałem. O niemieckim liberulizmie, jako szcze- 
gólnej własności znakomitych chirurgów, nie je- 
szcze nia słyszałem dotychczas. Ale mniejsza 
o takie innowacye w pojęciach o umiejętnośni. 
Dość, że wiedeński fakultet medyczny ma swo- 
ich dwóch profesorów chirurgii. Tynicząsem 
jeduak wychodzą ua jaw kwasy, które spowo- 
dowsły odmowną odpowiedź primo loco poleco- 
nego profesora Czernego z Heidelbergu. 

Pisma wiadeńskie dawniej już doniosły, że 
przyszło do sporów między profesorem Albertem 
a profesorem Czernym i że wskutek tych spo- 
:rów Czerny zrzekł się ofiarowanej mu katedry. 
Wyjaśnienie tej sprawy podaje dopiero dzis je- 
dao z wieczornych pism tutejszych, zawierające 
list prot. Czernego o całym wypadku. 

Czerny zarzuca prof. Albertowi, że cho 
otrzymał listowne zawiadomienie o przyjeździa 
Czernego do Wiednia, nie czekał ua jego przy- 
bycie 1 z Wiednia wyjechał. Nie odpisał też 
hofrat Albert na list 1 telegraia Czernego, w 
którym on domagał się, by hofrat Albert zgodził 
sią na budowę nowej kliniki chirurgiczne; dia 
| Czernego. Z tych faktów wywsiorkował Czsrny, 
i że hofrat Albert jest mu wrogo usgosobiożym, 
li napisał do minisierstwa, Że z powodu 
(nieprzychylności kofrutaAlbertu 
fi jego stronnictwa nie może się zgodzić 
na objęcie katedry. 

Postępek ten Czernego był co najmniej 
nietaktowiym. Profesor Aibert wyjechał był 
z Wiednia, gdyż ani telegramu, ani listu Czer- 
nego nie otrzymał. Nie ukrywał się przed Czer- 
nym, ani „nie unikał spotkania z nim“, jak się 
Czerny wyraził w swoim liscie do minister- 
stwa oświaty. Owszam prof, Albsrt sam jak 
najgorącej polecił prof, Czernego; nie musiał 
jeduak przeto jezzcza oczekiwać go w Wiedniu, 
a tem mniej był obowiązanym uważać go za 
jakiegoś uczonego wyższej rangi, kiórego wszel- 
kiemi ofiarami pozyskać trzeba dla Wiednia. 
Billroth wywalczył przebndowanie kliniki, ale 
nie w interesie osobistym, ani w interesie swe- 
go następcy, lecz w interesie chorych i medy- 
cznego fakuitetu. Równe zapewae prawa do 
tej nowo zbudowanej kliniki ma hofrat Albert, 
którego wykłady i dzieła vcają europejską sła- 
wę i którego pożycie z kolegami uniwersyte- 
ckimi, stosunek do słuchaczy, życzliwość dla 
każdego calentu młodego w najszerszych ko- 
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miłościkom Kościoła przedśmiertną iaszą daje 
Bóg zakosztować wszystkich pięknych i pod- 
niosłych wrażeń, płynących od gcobów apo- 
„Stolskich. Księżna Marcelina lepiej niż ktokol- 
wiek je odczuwając, większy też zasób 
wewnętrzuego ukrzepienia do kraju odwiozła. 
Rzekłbyś: Balsam ją rzymski ukrzepił w o- 
chocie. 

Z tak zdwojoną gorliwością, mimo wi- 
dccznego zmęczenia, krzątała się w ostatnich 
dniach około spraw mułosierdzia. Pan Bóg wi- 
dział gotowosó i odwcłał od dnia pracy, nie 
duwszy jej zakosztować przygodnych sędzi- 
wości niemocy i wczasów. Aoz już liczyła lat 
siedmdziesiąt siədm, nie zaznąią starości, u- 
padku sił, osłabienia wzroku, ni słucha. 
Orszem, świeży zawsze umysł, nieustająco w 
czynności serce, nowymi i młodym tchnuęły za- 
paiem, a rosnąca pogoda ducha zdumiewała w 
osobie tylu nieszczęściami wypróbowanej. Zu- 
pełne poddanie się woli Bożej, przyzwyczajenie 
spoglądania na rzeczy zieraszie od struny nieba 
i wieozności, wyrobiło w niej owo rozpogodze- 
nie i spokój. 

Wstrząsnął się stary gród jagielloński, 
zadrżeli ubodzy, zapłakały xieroty na wieść 
niespodziewuną, że ks. Czartoryska umiera. 
A gdy po kilkodniowych ciężkich z śmiercią 
zapasech, nastąpiło uciszenie wiekuistego od- 
pocznienia, zbolałe tłumy zewsząd się cisnęły, 
aby ogiądać po raz ostatni cbiicze swej dobro- 
dziajki, oblsczone w majestat śmierci, potęga" 
jącej życia powagę. Leżała w trumnie księżne 

arcelina Czartoryska, przybruna w zakonny 
ciemny habit i biały płaszcz karmelitański, 
z drownianym w splecionych rękach Erzyży” 
kiem. Tak wyglądać musialy dawnej Polski 
maątrony, 0 zakoanej surowości i ożocie nad 
wyrez dziwnej, które, jak ona Machabeuszów 
matka „w ojczystym języku każdego napo- 
mniała.. mysli niewieściej, męzkiego serca do- 
dając". 

Siosują się do życzenia zmarłej, nie prze- 
niesiono jej zwłok do książęcego w oieniawie 
grobowca, leoz ziożono na zrakowskim oman- 
tarzu, gdzie wśród ubogich swoich zostać 


pragnęła. Pogrzeb jej nadzwyczająą prostotą i 


Rok 1894. 


Cena prenum. na prowincji. 
Miesięczna sir, 1°10 | Półrocrna zir, A 
Kwartalna n 3— | Roczna Mait] 
Zs zmianę adresu opłaca Bię %0 at. 

Prenumeraię uależy przesyłać przekazami, 
Do przesyłanej w kopertach piemężsych należy 


dodawać 5 ct. 


CENY OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne oxsticazeniu ną czwartej 
stronnicy s 
Wiersz petitowy albo jega miejsce 
W „Drobnych ogłoszeniach za każda 
słowo drukiem petitowym po . 
zaś tłustym g: rmondem po. . z 
Korreapondancye prywatne za kaźde 
słowo drukiem petiłtowym po . y SĄ 
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łach akademickich tylu zjednało mu przyjaciół 
i wielbicieli, iiu ich Żaden może z kolegów 
jego nie liczy. 

-I wtym wypadku z prof. Czernym okazał 
hofrat rzadką bezinteresowność. Kiedy bowism 
otrzymał list prof. Czernego (spóźniony, bo z 
Wiednia na wieś mu wysłany), wysłał natych- 
miast telegram, w którym oświsdrzył, że godzi 
się na warunki, tj. aby prof. Czeruemu 
wybudowano wprzód klinikę nową! 
Czerny otrzymał tę depeszę, nie choiał mimo to 
zgodzić się więcej na obięcie katedry. Wyglą- 
dało te oczywiście tak, jakby prof. Czerzemu 
chodziło tylko o upokorzanie hofrzta Alberta. 
A kiedy Albert dowiedzial się o boie do mi- 
nisterstwa wystosowanym przez Czernego, prze- 
brała się wreszcie miarka jego cierpliwosci i 
w Klinische Wochenschrift, opisując fakt, powiada 
wkońcu, że tej „napaści z tyłu* wcale nie ro- 
zumie. że przebncza ją jednak Czernemnu. 

Cała ta afera jest dziś przedmiotem dy- 
skusyi bardzojżywych w kołach dzieunikarskich 
i akademickich. Czernego list, wydrukowany 
w Neue Freie Presse, a zawierający kilka zwro- 
tów przeciw Albertowi, zwłaszcza pyszałkowate 
twierdzenie, że Albert obowiązany był ozekać 
na niego w Wiedniu i nie przywłaszczać sobie 
kliniki przyrzeczonej Billrothowi, oburza wszyst- 
kich bszstronuych świadków. Hofrat Albert jest 
człowiekiem z fantazyą poety i ścisłośeią uozo- 
nego, a nadto o takiej skromności, jakiej nie- 
miecoy uczeni niestety nie posiadają. 

Może niektórzy nie mogą mu darować 
jego czeskiego pochodzenia i jego szczerego do 
ojozyzny swej przywiązania! Może inni za błąd 
mu poozytują, że nie wstydzi sią swego da- 
wnego ubóstwa i nieraz słuchaczy swych dość 
drastycznie zachęca do pracy, przypominając 
im, że warunkiem rozumu i zacnośgi nie jest 
ani świetne urodzenie, ani bogactwo. 

Raz, przed laty, kiedy Billroth obliczył 
byl na wykładzie, że dla medyka potrzebn 
jest kapitał 5000 zł., aby ukończył studya, Al- 
bert dość otwarcie przyznał się, ża będąc na 
uniwersytecie, nie miał z czego żyć i biedę 
cierpiał okrutną. Alə nie tracił wiary, że po- 
kona tradmości 1 dyplom uzyska. Nie odpycha 
też biednych od sisbie i jesć prawdziwym opie- 
kunem ubogiej młodzieży. 


Berlin 11 czerwca. 

| () Zwołaus przez ministrz Heydena an- 
kieta dla zastanowienia się nud spozoburni pod- 
niesienia rolniotwa niemieckiego z upadku, za- 
| kończyła już swoje cbrady. Uchwał nie po- 
wzięła ona żadnych, wle to nie było ue jej za- 
daniem. Zwołano ją tylko w tgra ceiu, aby 
usłyszeć opinie ludzi kompetentnych w tej 
sprawie, kiórsby były dla rządu nisjeko drogo- 
wskazem przy wypracowaniu konkretnych pro- 
jektów, z którymi zwmierza jak azjrychlej wy- 
stąpić przed parlamentem. Oszywiście opinii 
tysh było mnóstwo, jeduakże mniej więcej 
wszyscy członkowie ankiety zgodzili się na to, 
ź» jedaą z głównych przyczyn upadku rolni- 
Gtwa jast to, że uprawa roli, dająca ooraz mniej 
dochodów, zaczyna się już nie oplatać, gdyż 
w niektórych okolicach nie pokrywa ten do- 
chód nawet kosztów produkcyi. Większuść an- 
kiety oświadczyła się także zę tem, że zbyt 
wielkie obdłażenie hypotek i łatwość w zacią- 
ganiu długów bypotecznych jest także jedną 
z najgłówniejszych przyczyn upadku rolziotwą. 
To też należałoby zorganizować w odpowiedni 
sposób kredyt rolniczy i zreformować nstąwo- 
dawstwo spadkowe celem zapobieżenia zbyt 
częstym działom majątków, wywożującym głó- 
wnie obdłużanie hypotek. . 


Í EJ 


W AW AA M 


cichością oniemiałego żalu osobne sprawiał a 
głębokie wrażenie. Wyszły sieroce drużyny i - 
zakonne współpracowniczki wielkiej Krakowa 
jałraużnicy, wyległ tłum ubóstwa, aby odpro- 
wadzi na miejsce spoczynku tę prawdziwą 
matkę ubogich. Frzedłażejąc pochód żałobny, 
okrążono szpital dziecięcy św. Ludwika, naj- 
droższa dzieło zmarłej, zwłaszcza, odkąd w do- 
mu jej uwiądł najśliczniejszy kwiatek, jedyna 
nadzieja rodziny, a krwawiąca się rana, za- 
miast serce jej zącieśnić, owszem, rezazerzyła 
5 = tozkwilła spółczaciem dla dziesięcych nie- 
oli. 

Zatrzymała się trumna naprzeciw tej 
przystani najrzewniejszych nędzy, a lekarze, 
Siostry Miłosierdzia i dzieci szpitalika ostat- 
nim, cichym i niemym, a rozdzierającym hoł- 
dem uczcili odchodzącą na wieki opiekunkę. 
Jeśli była jeszcze sucha źrenica wśród uczest- 
ników pogrzebu, teraz zwilgotniała łzami, za 
widok owego rzewnego pożegnatia. Zadua 
mowa nie uczciła zmarłej, która pokorą po- 
grobową zastrzegła się przed zwyzłemi szū= 
mami słów i pochwał. Ale wymowniej od naj- 
świetniejszych panegiryków chwalił ją ża! po- 
wszechny, osierocenie nie samych ubogich, bo 
ona i na smutki niepocieszone możniejszych 
umiała kłaść łagodną i doświadczoną ręką, a 
jałmuźniożwo jej społeczne niemal równało się 
miłosierdziu świadczonemu ubóstwu. Wystar- 
czało być nieszczęśliwym, aby stać się przed- 
miotem jej szczególnej opieki i troski, Każdy 
też KoE dziś zadłużonym w obbo niej, a 
dług ter uasa chyba s,łacimy przejmując w 
spadku po nie) wszystzie dobre dziełą za- 
chwiane jej odejściem, rozdzielając pomiędzy 
siebie trudy, których sama się podejmowała i 
cozymlając w sercgoh naszych wszystkie one 
miłości, którym eała oddała życie, tak jak ona 
Mitując Boga i Kościół, krej i ubogich. Za- 
chęcią w com mogą nam być słowa, „które 
Kościół w dzia jej smierci powtarzał, najwyż* 
BŁą obietnicą skuteczności doczesnej pielgrzymki 
znojów : Electi mei non laborabunt frustra ... 


Od kilku dni ceny zboża podnoszą się na 
wszystkich targach niemieckich w tampie bar- 
dzo pośpiesznem. Powodem tego jest, że wi- 
doki na tegoroczne źniwa w Niemczech pogor- 
szyły się bardzo ostatniemi czasy. Żyto zapo- 
wiada jak najgorsze żniwo, gdyż zaskoczone 
zostało właśnie w chwili rozkwitu przez mro- 
zy nocne, dochodzące miejscami do 6 stopni 
Celsinsza poniżaj zera. Najbardziej jednak skarżą 
sią rolnioy na ngdzny stan koniczyn. W obwo- 
dzie rejencyjnym Osnabrück zaorano przeszło 
czwartą częśó osłego obszaru zasianago koni- 
czyną, a w całej monarchii praskiej zaorano 
przeciętnie 10 procent pól obsianych koniozy- 
ną, gdyż wymarniała ona doszczętnie. Jest to 
dla rolników niemieckich prawdziwą klęską, 
gdyż z powodu zmniejszającej się zyskowności 
produkcyi ziarna zwrócili sią oni do intensy- 
wniejszej hodowli bydła, którego, jak się zdaje, 
nie będą mieli czem wyżywić w tym roku. 

, Cala prasa niemiecka zajęta jest wyro- 
kiem sądu w Monachium, wyrokiem, mogącym 
udaremnić w przyszłości wszelką krytykę dzieł 
artystycznych. Rzecz się miała jak następuje: 
Na ostatnią wystawę sztuk pięknych nadesłała 
pewna malarka monachijska studyum, przedsta- 
wiające siedzącego mężczyznę z kołnierzem 
podniesionym i z papierosem zgasłym w niə- 
dbale spuszczonej ręce. Przed nim stoi stoli- 
czak z filiżanką herbaty. Rzucony niedbale na 
płótno szkic otacza tło ciemne, a w po- 
przek szkicu ciągną się wodne smugi ultra- 
marynowego i zielonawego swiatla, nadają- 
ce twarzy owego mężczyzny cechę martwoty. 
Pismo monachijskie Bayrischer Courrier w fajle- 
tonie, omawiającym wystawę obrazów, wspo- 
mniało także i o tem studyum temi słowy: 
„Znajdujemy dalej studyam panny X, przed- 
stawiające mężczyznę schyłkowca. Autorka 
potrafiła znakomicie oddać twarz człowieka, 
wyzutego ze wszystkich szlachetniejszych uczuć, 
zużytego zupełnie eto.“ Nazajutrz niejaki pan 
Nanen wniósł skargę do sądu przeciw redakto- 
rowi Bayrischer Courrier o obrazę czci. W skar- 
dze oświadczył, że on służył malarca Owa] za 
model i że przeto ubliżające słowa, znajdujące 
się w owej recanzyi, stosują się do niego. Oczy- 
wiście nikt nie mógł przypuścić, ażeby sąd do- 
puścił nawet do rozprawy, to też śmiano sią 
z tej drążliwości p. Nauena. Tymczasem sę- 
dziowie przysięgli uznali w tym wypad- 
ku obrazę honoru, a trybunał zasądził od- 
powiedzialnego redaktora na grzywnę 100 ma- 
rek i w motywach wyroku podniósł, że dlate- 
go tylko tąk niską karę wymierza, iż zasądzo- 
ny odpowiada za występek popełniony nie 
przez siebie, lecz przez nieznanego sądowi kry- 
tyka artystycznego. Panowie krytycy będą 
więc teraz musieli mieć się bardzo na ba- 
Gzności. 

Straszna katastrofa w rodzinia malarza 


poksjowego Seegera, który, jak- wam wiado- ; 


mo, zamordował czworo włavnych dzieci, po- 
czem wraz z żoną się obwiesił, zajmuje wciąż 
do żywego umysły ludności tutejszej. Wypa- 
dek ten niewątpliwie w najbliższej sesyi par- 
lamentarnej da powód do interpelacyi i wy- 
woła bardzo gorącą dyskasyę. Saeger padł bo- 
wiem ofiarą grasującego tu szwindiu budowla: 
nego. Trudnił się on wykonywaniem robót ma~ 
larskich i dekoracyjnych w nowych budowlach, 
a że był rzemieślnikiem bardzo zdolnym i żył 
skromnie przet» uzbierał sobie mały mająta- 
czek. Przed kiiku laty jeszcze miał 20000 ma- 
rek, uskładanych za czasów, gdy przedsiębior- 


końcu pretensye rzemieślników przepadają. W 
ten sposób kąpitalista ów staje się właścinie- 
lem nieruchomości, w której większa część ko- 
sztownych robót rzemieślnicy darmo mu kon- 
konali. Spekalacye takie odbywają się tu na 
ogromną skalę, tak, ża można śmiało powiedzieć, 
iż corocznie łatwowierni rzamieś'nicy i dosta- 
way tracą w ten sposób przeszło 50 milionów 
marek. Bywały wypadki, że na dwadzieścia do- 
mów, wzniesionych w jednej dzielnicy, tylko 
dwa wystawione były przez rzetelnych przed- 
siębiorców i nie poszły na licytacyę. Malarz 
Saeger padł właściwie ofiarą takich rabusiów 
bndowlanych. Wykonał on ostatniemi laty w 
kilku wielkich budowlach roboty malarskie i 
dekoracyjna i mie tylko nie otrzywał za nie 
ani grosza, ale stracił swoich 20000 marek i 
zadłużył się po uszy. To go doprowadziło do 
rozpaczy i popchnęło do zamordowania wla- 
snych dzieci i do samobójstwa. Z tego powodu 
rozwija się tu ensrgiczny rush przeciw niesu- 
miennym spekulacyom budowlanym, na które 
istnisjące ustawy żadnego hamulca nie nakła- 
dają. Tem też wytłumaczyć należy, iż ludność 
tutejsza zapominając zupełnie o moralnej stro- 
nie okropnego czynu Seegera i jego żony, za- 
pomniała niejako także o tem, że są oni mor- 
dercami własnych dzieci, lecz w sposób aż 
nadto demsnstracyjny okazała im po śmierci 
swe sympatye, widząc w nich tylko ofiary nie- 
conogo wyzysku. 


KNAJPIA DA. 


Po dyskretnem, ale dokładnem zbada- 
nia położenia, udajemy się na konaultacyę do 
doktora. 

Na migrenę jednego dnia: Rasentreżten, 
Knieguss, Riiokenguss — proszek z kości dwa 
razy dziennie na końcn noża. ` 

Drugiego dnia: Sohenkelgus, Vollgnss, 
Rasentretten codziennie przez kwandrane. 

Na blednicę — ditto. 

Na bole gardła — ditto. 

Spoglądamy na siebie. 

— Doktorze — pyta nieśmiało najśmielsza — 
wszystkim to samo ? 

— Z malemi odmianami tak — odpowiada 
doktor. — Niəch panie zrozumieją pierwszą 
knajpowską metodę: Nie chodzi o leczenie 
choroby, ale źródłą choroby, przyczyny ; otóż 
dziewięć chorób ma dziesięć, powstaja ze zła- 
go krążenia krwi; krew pobudzić, zagrzać, 
zelektryzować, a cały organizm dozna zba- 
wieonych skutków. Nie osuszać ciała, bieli- 
znę kłaść na mokre członki, ubrać się w mig, 
następnie chodzić dużo. Osuszenie następuje 
po pięciu do dziesięciu minutach. Miłe ciepło 
rozchodzi się po ciele, a zdrowie wraca, ani się 
człowiek spostrzeże. 

O l-ej table-d'hóse, przez Niemców „Ta- 
beldo* zwany. 

Osób około 80... to mało. 

Traunststa nie dość znane jeszcze. 

Przedstawienie sąsiadów i vis-ą-vis. Ro- 
zmowa. 

„Unikać rozprąw o chorobach przy sto: 
le“, tak nakazuja cała zadrukowana, na 
drzwiach w sypialnym pokoju zawieszona karta. 

Dobrze nakazy gó, ale gdy cśmdziesiąt 
osób zasiądzie wspólnie, mając jedną „idós fi- 
xə“ w głowie, to i Mojżesz z tablicami nie 
wymógiby posłuszeństwa. 

Zistem: jarże pani, jakże panu służy ku- 


cy budowlani płacili jeszcze rzemieślnikom za |racya? Jak dawno psa, jak dawno pani się 


wykonane przez nich roboty. Ale czasy Sią zmia- 
niły. Przyspieszony ruch w budowaniu i naby- 
waniu domów wytworzył tu całą zgraję pabli- 
ocznych opryszków, którzy nie mając grosza w 


kieszeni, nagle z pomocą trzymającego się w | się ożywczam 


odwodzie kapitalisty, stają się wielkimi przedsię- 
biorcami budowli zakupują za grube pienią- 
dze grunta i stawiają na nich gmachy — ko- 
sztem dostawców budowlanych. 

Na grancie takim intabuluje na pierwszem 
miejscu swą pretensyę Ów kapitalista, który spa- 
kulantowi dał pieniądze na kupno i któryoczywi- 
ście jest z nim w porozumisniu. Mejąc grunt 
rozpoczyna spekulant budowaó, przyczem wszy- 
stko, co tylko może, bierze ną kredyt. Posta- 
wiwszy gmach zaciąga pożyczkę bankową, któ- 
rej ów kapitalista ustępuje pierwszeństwa. O 
zapłaceniu należytości rzemieślników, którzy 
wykończyli i upiększyli budowlę, jak: malarzy, 
dekoratorów, dostawców żaluzyi, stolarzy i t. p. 
niesumienny spekulant oczywiście anı myśli, 
pociesza ich jednak, że gdy dom sprzeda to 
zapłąci im wszystko z sutym procentem. Rze- 
mieślnicy czeksją czas jakiś, wreszcie domaga- 
ją się koniecznie zapłaty. Wtedy ów spekulant 
wystawia im skrypt dłażny na ich należytosć 
i pozwala ją intabulować. Intabalują się więo, 
ale naturalnie na szarym końau hipoteki, gdyż 
dom obciążony jest już pożyczką baakową i 
ową sumą kapitalisty, bądącego w spółce 
z przedsiębiorcą. Po pawnym czasie czekania 
rozpoczynają się procesy, które kończą się li- 
cytacyą. Przy licytacyach takich z reguły na- 
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leczy ? ote. 

Oto motory, wokoło których rozmowa się 
toczy. I — o tryumfie knajpiedy! O, pocizcho 
wstępująca w serca! O nądziejo , rozlewająca 
strumieniem po dusząch scho- 
rzałych! 

Tan pan, ta pani, cpowiadają cuda. Reu- 
matyzmy, aaewryzmy, newralgie, katary płuco 
i żołądków, częściowe paraliże, migreny, ble- 
dnice albo usunięte, albo tak dalece ujarzmio: 
ne, że o zmartwychwstaniu mówió można ; 
wszyscy zadowolniani. 

No, to już i nie dziw, że pretensya 
do estetyki na drugi plan się składa, i że 
chętnie uczestniczy się w porannych „miste- 
ryach*, jeżeli takie skutki ma się osiągnąć. 

Co to jest ? 

Ta i owdzie knajpiści zażywają tabakę ? 

Zgroza ! 

Czyż i to do kuracyi należy ? 

Z miłym uśmiechem pan pani, pani 
panu podaje maleńkie pudełko, pan dwa pal- 
ca w niem zręcznie zanurza i kiwnis głową 
uprzejmia na znsk podziękowania, rani tak- 
że dwoma paluszkami czerpie z pudelka i 
— o dziwo! Nie kładą do nosa, tylko — 
do ust! 

— (o oni robią ? — pytamy z przerażeniem. 

— Częstują się jałowcowami ziarnkami — od- 
powiada pobłażliwie na nas spoglądsjąc nasz 
sąsiad. 

Drugi niewyczsrpany temat do rozmów, 


to wycieczki. 


„p 


rzyła, ale to nikomu innemu 


dom ów kapitalista, a zaintabulowane na 


nie wystarczy i nie ; 


PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1894, 


E zana 


— Gdzie pani vyłą dziś rano? 
— Na „Weinleise*. 
— Cudownie tam, ala za blizko, nie można 
się rozchodzić. 
— A pan gdzió? 
' — Na „Windsznar”, a po obiedzie wybieram 
się na Hochberg. 
— Zazdroszczę panu ; ja jeszcze nia main sił 
tak daleko piąć sig po górach. 
— O! i ja nie miałem z początku; ledwie 
pornszaó sią mogłam, a teraz zaszedłbym pie- 
chotą do Chiemsse ? 
— Był pan w Chi: m3ee ? 
— A jakże! Nie wolno nie być. Ten pa- 
łac nad jeziorem, wśród jeziora, to naświetniej- 
szą fantazya Ludwika bawarskisgo, biednego 
maniaka, 

— Szkoda, że go tu nie przywieźli, byłby 
niezawodnie wylaczony — mówi z przekona 
niem stanatyzowana knajpistka. 


żna po Grecyi podróżować z końca w koniec 
z całkowitem bezpieczeństwem. Zasługa to rzą- 
du, a w szczególności Trikupisa, który potrafił 
być energicznym i sprężystym. Istnieje w gre- 
skim kodeksie kara śmierci publiczne, na środ- 
ku rynku, przy całym tłumie ludzi — i zaa- 
woy miejscowych stosunków przypisują jej nie- 
małą rolę cywilizacyjną w historyi nowożytnej 
Grraoyi. 

Opowiadańo mi o pewnej potrójnej egza- 
kuocyi, dokonanej w Pireusie, na placu Apolli- 
na. Jeden ze zbójów, otrzymawszy pozwolenie 
przemówienia z rusztowania do ludu, rzekł : 

— Nie byłem złym, ale mnie okoliczności 
zmusiły do zbrodni. Nie wstępujcie na tę dro~ 
gę! Widzicie, do czego ona prowadzi! 

Możecie się ztąd przekonać, że ci dzicy 
bandyci są barankami łagodnymi w porówna. 
niu ze współczesną dziczą anarchiczną, 

Istniejs też w Grzcyi posada ksta, który 


Trzy „zabiagi* dziennie, oprócz deptania | sią tu nazywa „burzi“, a którego znalezienie 


po rosie. Jest czem życie po brzegi zapełnić. 

Znakomita nauka dla pań, które dwu 
godzin, a co najmniej jednej na toaletę 
potrzebują. W „Traunstein* uczą się w pięć 
minat być ubrane, w kapeluszach ta głowie, 
w rękawiczkach, gotowe do przechadzki. 

Najleniwsze, najapatyczniejsze, najniedo- 
łężniejsze, nabierają energii, żywości, poruszają 
się, spieszą, biegną. Niezwykle zimna woda 
tyaunsteinska, działa, jak silny motor ku 
puszczenia w bieg sprężyn zardzewiałych w 
człowieku. : 

Ubrać się rano, iść na rosę 1 na spacer, 
ubrać po pierwszym „zabiegu* czyli tek zwa- 
nym „(łassie*, pędzić w góry w luźnej sukni 
spacerowej, wrócić kurzem okrytej, ubrać się 
pospiesznie do obiadu, po obiedzie przebrać się 
z obcisłych powłóczystych sukien w ten sam 


połączone jest z niezwykłemi trudnościami, po- 
mimo, że pensya jest ministeryalna i jeszcze zna- 
czne premium od każdej oparacyi. Zeden wol- 
ny człowiek nie przyjmie tego urzędu. Potrze- 
ba szukeć między zbrodniarzami na śmieró 
skazanymi. Jedan taki się znalazł po długich 
namowach; zamienił on karę śmierci na dzie- 
sięcioletnią służbę katowską. W tym roku wła- 
śnie mu się kończy — kontrakt. 

Czy skorzysta z wymówionej sobie wol- 
ności? Chyba, ża nie. Bo w ladzie greckim jest 
okrutna zawziętość przeciw oprawcom —i każ- 
dy uważa sobie poczęstowanie go kamieniem 
lab nożem za czyn wysokiej zasługi. Wróci 
więc burzi do więzienia dobrowolnie, bo tylko 
tu pewnym jest życia, które za tak wysoką 
cenę uratował. : ? 

Zresztą w ostatnich latach rzemiosło to 


krótki wygodny kostyum spacerowy, wrósió na | stało się mniej k:rzystnem z powodu rzadkości 


czwartą na „zabieg*, ubrać się znowu... i tak 
przeciętnie pięć razy dziennie zdejmować i 
wkładać szaty, a nie gwoli zadowolnienia pró- 
żności — niestety niewarto. Nikt na nas nie 
patrzy, każdy ma co inneg> w głowie. Przebie- 
ranie więc staje się mechanicznsm zajęciem bez 
żadnych „arriere-pensće*, bez cienia próżności 
niewieściej. s 
Aby prędzej, aby w góry wybiegnąć i cd- 
dychać powietrzem tak czystem i lekkiem, że 


premiów. ; i b 

Choć jednak rządowi greckiemu udało się 
wytępić ten niebezpieczny chwast bandytyzmu 
— pozostało jeszcze ziarenko. W dzisiejszej Gre- 
oyi istnieje jeden zbój — a ja skwapliwie zbie- 
ralem o nim notatki, aby powiedzieć wam hi- 
storyę, która jest wielca romantycza. , 

Nazywa się on Papakirycopalo. Fantazyi 
mu nie brakło, a serce miał gsrące. To też u- 
derzyło mu ono uczncism wielxiem dla jednej 


o tem w nizinach pojęcia mieć nie można. To | dziewicy, córki zamożnego obywatela. 


powietrze ożywcze, zda się, ża skrzydeł użycza. 
Stare, na pozór ciężkie białogłowy galopują z 
zapałem; laseczka w ręku, mersz-marsz trzy 
godziny z rzędu, z góry na dół, z doła na górę, 
tu się pną jak młode kózki po skalistym wy- 
szczerbionyjm garbie, tam spuszczają się lekko, 
swobodnie jak ondyny ze stromych wysokości. 

I w tem sekret czaru, przyciągającego ku 
Traunstein wszystkich, którzy tam raz jaż byli. 

Magnes w przyrodzie niezwykle uroczej, 
więcej uśmiechniętej niż wspaniałej, magnes w 
powietrzu nad wyraz balsamicznem i ożywczem, 
magnes także w tej zupełnej niezależności i 
swobodzie, nienakładającej żadnych pęt ni cbo- 
wiązków światowych. 

Dlatego też oi, co byli u wrót samego 
wielkiego kapłana w Wórishofen, nia powrócili 
tam więcej. Traunstein zaś cały rok majączeje 
w oczach oczarowanego knajpisty, jako ten 
punkt, około którego wszystkie letnie pragnie- 
nia się koncentrują. Najpierw w Wörishofen 
dosłownie tylko u wrót „wyroczni“ się pozo- 
staje. Owo źródło pociechy ludzkiej, „knajpiada” 
tam się urodziła, «lə cóż, kiedy sam wielki 
„augur* jest prawie nieprzystępny, otoczony 
plejadą adeptów, zasłaniających słońce. À 

Zacny, idealny starzec, ks. Kneipp, nie 
ma już ani sił, ani czasu potemu, by zająć się 
osobiście tysiącami napływających pacyentów, 
opieki poszczególnej nad nimi roztoczyć nie 
może. A 
Czasem i dnie i tygodnie jest sią ZMUsZO- 
nym czekać, by stąnąć w jego obliczu. Wia 

Na pozór ni protekcyi, ni sum wielkich 
nie potrzeba, aby audyencyę uzyskać, ale tylko 
na pozór. j , 

Że ks, Kueipp, świętobliwy starzec, jest 
ewangelicznie bezintereownym, to fakt, ale oto- 
czenie jego składa się nie z świętych jemu po- 
dobnych. 

Ztąd wynika, ża wstęp opłacać trzeba so- 
wicie, a z oplaty cudowny lekarz nawet szeląga 
nie ujrzy. i A : 

Pomimo to przsbojem zdobywa się wej- 
ście, a jeżeli kiedy, to w tym wypadku pokor- 
nie śpiewać można godzinami: „U drzwi Twoich 
stoję, Panie! czekam na Twe zmiłowanie.* 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


MAŁY FELJETON. 


Ostatni zbój grecki. 

P. W. Kosiakiewioz, znany nasz powie- 
śoiopisarz, bawi teraz W Guiecyi i oto co pisze 
stamtąd : 

Po słynnych niedawno tak jeszcze bandy- 
tach greckieh, pozostała już dziś tylko trady- 
cya i ze wszech stron zapewniają mnie, ża mo- 
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sprawie donieść rządowi. 


Niestety, okoliczności tax się złożyły, ża 
obywatel ów miał silnie rozwinięty zmyst prak- 
tyczności, a przytem człowiekiem był twa:dym 
jak kamień, zaś młody Papakirycopulo za cały 
majątek positdał swoją fantazyę, tudzież go- 
rące Serce. 

Stało się więc tak, że dziewica została 
przyrzeczona innemu. a 

I ta się zaczyna historya rozbójnicza. Pa- 
pakirycopulo dobiera sobie kilkn zuchów, na- 
pada na dom twardego Greka i porywa uko- 
chaną wraz z jej matką. 4 

Wraz z jej matką — czy ten rys powia- 
da wam cokolwiek o charakterze bandyty, w 
ten sposób odprawiającego swój debiut? Dla 
mnie jest to świadectwo delikatnośei tego czło- 
wieka. Chodziło mu o posiadanie kochanej ko- 
biety, ale pragnął zachować jej dobrą sławę. 
Cawycił sią oryginalauego sposobu wydobycia 
od ojca pozwolenia, a ileż tu względów dla 
ukochanej. As 

Kosa trafiła jednak na kamień, z kamieni 
najtwardszy. ze 
> Stary dał znać policyi. Rozpoczęły się ści- 
gunia i tropienia. Papakirycopulo doznuwać za- 
czął wrażeń i emacyi bandyckiego żywota. 
Chronić się, mieó na baczaości, uciekać, mylić 
ślady — pewnie, że znajdzie się gdzieś taka 
dusza, która w tem poczuje urok. Papakiryco- 
pulo takim zapewnie był Ale ochronić się i 
uciekać, mająa na głowie dwie kobiety, z któ- 
rych dla jednej należy być ze wszelkimi 
względy, a drugiej nie wypada do zbytku mal: 
tretować, — jest to prawdziwie bandycka piła. 

Pasakirycopulo więc zamienia z ukocha- 
ną przysięgi wierncści, przyszłej teśsiowaj po- 
wiada : j 

— Jeżelibzście chcieli tej dziewce weselisko 
wyprawić, to ja przybędę z mymi zuchami, aby 
wam zagrać do tańca. , 

Odstawig obie niewiasty do domu, i sam 
w góry. , 

Nie są one niedostępne te góry greckie, 
ale kryjówek można w nich znaleść sporo. Pa- 
pakirycopulo, przekonawszy swoich zuchów, że 
zbójecka saryera jest łatwiejszą i korzystniej- 
szą od wielu innych, z kryjówkami temi jął 
się poznawać i tak dobrze potrafi dziś niemi 
dysponować, że wszystkie wysiłxi policyi w 
celu poznania się z nim osobiście spełziy na 
niczem. 

Ale to nie konie. Romantyczna historya 
Papakirycopula posiada jeszoza akt drugi, wiel- 
ce interesujący. 

Oto doszło do uszn bandyży, Że sprawa 
jego Serca, mimo obietnicy danej pani matce, 


stoi niedobrze. Ojciec dziewczęcia nie odstę: | dy 


puje od pierwotnego swego zamiaru, rywal mi- 


nm pomoc. 


łości swej się nie wyrzeka, a i samo dziewczą, 
pomimo przysiąg, daje się przekonać, że połą- 
czenie jej 7 kochankiem stało się dziś, po kilku 
głośnych sprawkach zbójeckioh Papakirycopula, 
niemożliwem. Ostatecznie wyznaczają dzień 
ślubu. 

Papakirycopulo dowiaduje się o tam, zbie- 
ra w kupę swoją drużynę, swoją chytrośó i 
swoją odwagę, i udaje mu się porwać swojego 
rywala. 

Sytuacya jak do dramatu. 

Zbój bynajmuiej nie maltretuje swojego 
jeńca. Przesiwnie — grywa z nim wieczorami 
w kości. Ząda tylko od niego dwóch rzeczy: 
wyrzeczenia się narzeczonej i 200.000 drachm 
okupu. 

Rywal, w takie postawiony opały, powia- 
de sobis, że droga do szczęścia zbyt wielu wy- 
brukowana jest cierniami, i daje uroczyste przy- 
rzeczania, iż na ukochaną nawet i nie spojrzy 
więcej. Co do 200.000 drachm okapu — rzecz 
inna. Tych mie da, bo nie ma. Targ w targ — 
stają na 30.000, co decyduje o ruinie nieszczę- 
śliwego rywala, ale co go chroni od losu je- 
szcze mniej przyjemnego — bo od stryczka. 

I dotrzymał słowa zbójowi. Ani patrzy na 
dziewczę. A dziewczę, mimo wdzięków i mimo 
wiaua — więdnie i starzeje się. Powiedział 
zbój: „Moja albo niczyja.* I wobac grozy tej 
opadają z kwiatka barwne płatki koronki, a 
nikt poń ręki nie wyciąga. 

Zwiędaąć kwiatuszkowi przyjdzie — chyba, 
że ziituja się nad jej miłością, nad jej niedolą... 
policya graoka i zachce raz wrejzcie złapać chy- 
trego Papakirycopula. 

Wy! oo macie czułe serca, życzcie tego 


niebogiej. 
Wyścigi. 

Pogodny dzień, jasne promienie słoneczne, 
nadzieja silaych emocyi sprawiły, ża się wozo- 
raj pół Lwowa wybierało na wyścigi. "Drogą 
stryjiką dążyły powozy i dorożki ku torowi 
Cetnera.  Więzszość, która nawet dorożki 
dostać nie mogła, w _ przepełuionych 
tramwajach i omnibusach dojschawazy- do bram 
wystawy, przez jej plac wyjściem koło boiska 
wydostawałs się na łąki, zdążając na sportowe 
zapasy. - 

Alə od wsshodu wysuaęłą się na widno- 
krąg ciemna, aż granatowa chmura. Zygzako- 
wata błyskuwice bez huku przecięły kilka- 
krotnie jej czarna tło, a w chwili właśnie kiedy 
publiczność na dobre się rozruszawszy coraz to 
szczelniej zapeiniała wyścigowe trybuny, lunął 
deszcz tak ulewny, że cały widauokrąg jak we 
mgle zamsjączał. Deszoz potem wprawdzia 
zwolniał, ala nie ustał zupełuie, towarzysząc 
wszystkim biegom aż do przedostatniego. Tor 
rozmokły już wskutek dwutygodniowej słoty 
stał się jeszcza bardziej grzązki, konie zapa- 
dały się w nim aż po pęciny, a tu i owdzie 
wpos:ód trawy połyskiwały kałuże jak na mo- 
czarach. 

Dziw doprawdy, ża w takich warunkach 
wczorajsze wyścigi były bardzo ożywione, nie- 
tylko dzięki temu, ża publiczność liczna do 
końca wytrwała, ale i dlatego, że biegi były 
bardzo, urozmaicone i wisle w nich koni udział 
wzięło. 

W biegu pierwszym po nagrodę 500 złr. 
cfiarowaną przez p. namiestnika (mąta 1600 m.) 
sięgnęły cztery konie pp.: Jana Mazewskiego 
klaczy kasztanowąta 3 letnia „Lituania“ po Ka- 
landoz II od Metamorfoza, Ostoia Otaszewskie- 
go również kasztanowata i 3-letnia klacz 
„Jamka* po Corsar półkrwi, Feliksa Sonzighi- 
ny ozieroletnia klacz gniada „Volosca* po 
Fenek cd Veglia i wreszcia hr. Jana Tarnow- 
skiego z Chorzelowa ogier ghiady 3 letni 
„omok“ po Blankenese od Something:New. 
Zwycięstwo było niemal niewątpliwe, wszyscy 
je wróżyli „Volosce*, która pozostała z tych 
czasów jeszcze, kiedy stajnia p. Scazighiuy 
była niezwyciężona, zresztą klacz tą niejedno 
zwycięstwo odniosła w kraju i zagranicą. Naj- 
pewniejszą jednakże rękojmią jej zwycięstwa 
było to, ża dosisdał jaj sławny z wyścigów 
między Wiedaism a Bsrlinem jeździec, po- 
ruczaik Miklos. Stało się jak przewidywano, 


chociąż „Smok“  podcinany  biczam- przez 
jężdzea por. hr. Schanka bardzo napierał 
„WVoloscę*, Trzeci przybył kadet Fibich na 


„Jamo:* nie o wiele wyprzedziwszy „Lithna- 
nię*, której dosiadzł por. Backer. W totaliza- 
torze z powodu, że wynik biegu przewidywa- 
no, obrót był mały, wynosił wszystkiego 1370 
złr. Płaaono 7 złr. za 5. 

Do biegu dragiego o nagrodę austryackie- 
go „Jockey Clubu“ 1000 zł. dle 3 letnich kla- 
czy, metą 1000 mstrów, zgłoszonych było ośm 
koni, nia stawiły się tylko dwa, a w szranki 
wyjechały: p. Krzysatcfowicza kusztianowata 
„Rogneda* po Kaiser od Carabella, p. Jana 
Mazewskiego kasztanowata „Moja Własna* po 
Ursynów od Salichy, p. Scazighiny ciemnognia- 
„Pearlass* po Insulaire cd Peeres:;,p. W. 


Schindlera kasztanowata „Schneewitchen* po 
pne) 


— Tak. Zawiadomił. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘTY PTAK 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


Hanna przyjęła swojego męża i kapłana Ho- 
rusa na otwartym ganku, przylegającym do jej 
pokoi. Wiedziała, co ją czeka i była zupełnie przy- 
gotowaną na rozmowę. Wysłuchała tedy spokoj- 
nie zapytania męża uzasadnionego opowiadaniem 
Har-Menkego, a rzekła potem: 

— I po cóż chcecie wiedzieć, co mnie dopro- 
wadziło do przekonania, że Abibaal jest niebez- 
piecznym łotrem ? 

— Bo naszym obowiązkiem jest donieść o spi- 
sku Wielkiej Radzie, albo wprost Faraonowi, — 
odpowiedział Har-Menke. 

— To obowiązek z pewnością. Ale trzeba umieć 
wybrać chwilę, kiedy się obowiązek spełni. Jeżli 
teraz pójdziecie z doniesieniem do rządu, stanie 
się jedno z dwojga. Albo powiedzą w pałacu, że 
to pusta plotka i domysł na wiatr, nie będą robić 
żadnych poszukiwań 1 nie przeszkodzą nieszczę- 
ciu, o którem ja jestem zupełnie pewną, że się 
gotuje, albo zaczną ludzi więzić na oślep, popeł- 
nią jeden błąd po drugim i przyśpieszą wybuch 
$roźnego powstania, któremu można jeszcze zapo- 
biedz. Wpadłam na ślad spisku i to, co słyszałam, 
Wystarcza zupełnie do tego, abym w spisek wie- 


wskaże wcale środków, których trzeba się imać, 
aby złemu przeszkodzić. 

— Ale powiedz przecie, — zagadnął Amenem- 
ha — co wiesz? i zkąd wiesz? 

— Wiem to, co napisałam w liście do Ozorta- 
zena, a dowiedziałam się tego od Toka, który 
podsłuchał rozmowę Elpinoi z Achabem, hebraj- 
skim kupcem koni, u którego służy Enoch syn 
Abibaala. 

— A dlaczegóż Toko mnie tego nie powiedział ? 

— Dla tej samej przyczyny, dla której i ja rzecz 
całą przed tobą ukrywałam. Toko zna ciebie. I ja 
niegdyś błądziłam, ufając naszemu szafarzowi, ale 
ty się kochasz w nim. Nie wypieraj się tego. 
Przylgnąłeś do niego całem sercem, jak inni lu- 
dzie przylgną do żony, albo do dziecka. Nie byłbyś 
Toka słuchał, byłbyś go obił tak, jak teraz masz 
ochotę wiernego murzyna obić za to, że mnie 
wyjawił prawdę. Ale pamiętaj o tem, Amenemho! 
Jeżeli teraz zdradzisz się przed służbą, czy przed 
kimkolwiek z tem, o czemeś się dowiedział i cze- 
mu zresztą nie wierzysz, możesz stać się winnym 
zguby twojego dziecka i klęski twojego kraju. Mu- 
simy przed wszystkimi udawać, że się niczego nie 
domyślamy, jeźli chcemy wyśledzić dalszy wątek 
spisku, Ja udaję, że mam zupełne zaufanie do 
Elpinoi tak jak niegdyś, a każę ją dalej śledzić 
Tokowi. Tylko, że niczego nowego nie zdołałam 
się dowiedzieć. Ale dopiero wtedy, „kiedy będzie- 
my mieli w ręku dowody i będziemy znali środki, 
któremi spisek rozporządza, będzie można o całej 


Har-Menke wmięszał się znowu do rozmowy, 
mówiąc: 
: — To, co powiadasz, wygląda rozumnie. Ale 
jeźli śledzisz spisku na to, aby rzecz zbadaną wy- 


:! jawić rządowi, nie pojmuję, po co chciałaś użyć 


Labana do tego, aby wpłynął na Izraelitów ? 


— Mówże, Har-Menke! Czy tobie o to chodzi 

koniecznie, aby cały naród ponosił karę za winy 
jednego człowieka i jego kilku spólników? Aby 
wszystkich Izraelitów obałamucono i aby wszyscy 
poszli pod miecz katowski, albo do przymuso- 
wych robót? Czy twoi bogowie wpoili w twoje 
serce takie miłosierdzie, że pragniesz krwi wszyst- 
kich Hebrajczyków, choćby za cenę sroższej walki 
1 większego niebezpieczeństwa dla twojej ojczy- 
zny? Czy nie będzie to lepiej i bezpieczniej i bar- 
dziej wedle woli nieśmiertelnych Panów miłosier- 
dzia, jeźli Laban większą część Izraela powstrzy- 
ma od szalonego i występnego czynu? Czy to 
nie będzie bezpieczniej dla Egiptu, jeśli ilość bun- 
towników się zmniejszy i jeśli osamotnieni kusiciele 
staną się łatwą i bezbronną prawie pastwą spra- 
wiedliwości ? 
,. — Mowa twoja wydaje się znowu rozumną 
i słuszną, ale zapominasz o jednem, o tem, że 
Laban sam przystanie do spisku, jeśli do niego 
już pierwej nie należał. 

— W to nie wierzę. Ale mów, boś tego dotąd 
nie powiedział, czy Ozortazen zawiadomił Labana 
o treści mojego listu? 


— [ cóż Laban odpowiedział na to? 

— Nic nie odpowiedział wyraźnego. 

— A czy bawi dotąd w Sni? 

Nie. Nazajutrz udał się w drogę do Teb. 
Czy sam? 

Wziął z sobą całą rodzinę Abibaala, której 
kazał tak nagle wyjeżdżać, że dom szafarza pozo- 
stał bez opieki. 

— Czy pojechał wodą? 

— Nie; poszedł piechotą, pędząc przed sobą 
oślice i owce, 

— Rozumięm. Podróżuje obyczajem pobożnych 
Hebrajczyków, którzy Sądzą, że taka tylko podróż 
jest miłą Adonajowi. Dziś jutro będzie tu i przyj- 
dzie do mnie, aby się czegoś więcej dowiedzieć. 
Potem pójdzie między ludzi swojego narodu, od- 
wróci ich od Abibaala, osamotni najwinniejszych 
i zbada wszystkie szczegóły Spisku, który zostanie 
potem z łatwością udaremnionym, 

— A jeśli do ciebie wcale nie przyjdzie? jeśli 
przybędzie do Teb ma to jedynie, aby spisek 
wzmocnić? Co będzie wtedy? 

— Przeczekam jeszcze dziś i jutro. Jeśli Laba- 
na u mnie do tego Czasu nie będzie, będę wie- 
działa, że cały lzrael spiskuje, że cały zasługuje 
na karę i sama 0 niebezpieczeństwie donidsę Fa- 
raonowi. : 


— 
— 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Doncaster od L'Eslutr, br. St. Siemieńskiego 


kasztanowata „Viola“ po Aroadian od Veglia i 
br. Jana Tarnowskiego guiądg kiacz „Szlacli- 
cianka* po Blankenese of Odsieczy. To był 
bieg, który do ostatniej chwili nerwy widzów 
w nęprężeniu trzymał, wywołując co chwila 
szmer uznania dla coraz to imaego konia. 
Z miejsca pomknęła pierwsza jak kula „Rogne- 
dę* i do połowy toru przodowała. Tu dopiero 
poczęła r nią się równać klacz hr. Tarnowskie- 
go, potem także p. Sshindlera, a za temi trze- 
ma zdążałs „Pearlaess*. Przy ostatnim skręcie, 
kiedy już słychać było głuchy tętent kopyt, 
widać było jnt, żə klaz p. Krzysztofowicza 
przeholowała i zmęczona odpadnie, także 
„Johneewitshen* mimo, że zgrabnością nie ro- 
biła wstydu swej imienniczca z bajki, tukża 
się usunęła, na przodzie zaś zjawiła się szarpa- 
na wiatrem kurtka w czerwono-białe rasy, a 
więc znown barwa p. Scazighiny. Klacz p. 
Tarnowskiego, aby nie dać sobie wydrzeć zwy- 
cięstwa, leci prawie przez powietrze. Jeszcze 
dwadzieścia kroków do mety... „Szlachciavka* 
jak sprężyną podrzacona wyprzedza o całą dłu 
gcs6 „Pearleasę". „Brawo Tarnowski! brawo !* 
wołają już widzowie, bicze dżokiejów Swiszczą 
w powietrzu, jeszcze jeden wysiłek walczących 
komi i.. klacz p. Seazighiny o pół głowy przy- 
chodzi pierwsza ! F 

Niespodziewane to, a w tak zaciętej walce 
zdobyte zwycięstwo, podnosi zaacznie ożywie- 
nie wśród widzów, totalizator płaci 12 xa 5, 
20 za dziesięć, a tn i ówdzie «dzywają się 
glosy: „To już dzień Scazighiny, będzie brał 
wszystkie nagrody *. 

Jednek prorokowanie, to niewdzięczne 
rzemiosło, a jak już następny bieg okazał, naj- 
mniej wdzięczne w kwestyach sportu. Nie 
uprzedzając jednak wypadku, powiedzmy, że 
o nagrodę rządową II klasy 2000 złr., t. j. 
1000 złr. pierwszemu, 200 urugiemu, meta 
2400 mtr., walczyły następujące konie: hrabiego 
Oskara Potockiego „Dryblas* po Ksiser od 
Romaszówki 3-letni kasztacowaty, ogier, p. Sca- 
zighiny 3-letni ogier gniady „Zart“ po Ka- 
landor II od Suremy, hr. Siemieńskiego kaszia- 
nowata klacz „Oma“ po Kaiser od Catamarn, 
spólki J. W. ogier kasztanowaty 3-letni „Pan* 
po Kaiser półkrwi, hr. Tarnowskiego ciemno- 
gniady ogier 4-lesni „Kropidło* po Przedświ- 
cie albo Blankenese od Laurel-Urown i gniada 
klacz 4-letnia „Telimena* po Przedświcie od 
Odsieczy wreszsie p. Mścisława Zakrzawskiego 
„Hajdamaka* po Laufiener od Bajaderki, nie 
stanął tyiko jeden koń. 

Lornetki zwracają się ku czerwonej cho- 
rągiewce w połowie toru, dokąd odjeżdżają ko- 
nie, aby półtora toru obiegłszy, zrobić 2400 
metrów drogi. Migaęla chorągiewka siariera i 
„Kropidło* poprowadził bieg. Pierwszy FRZ mi- 
ugly Konie meię, nie o wiele od siebie oddklo- 
ne, ale na zakręcie jakby kto dmuchnął na nie, 
rozdzieliły się nu trzy grupy. W pierwszej po- 
mknęły „Kropidło*, „leiimena* 1 „Dryblas”, 
w drugiej zbita w gromadkę reszta Koni, a p. 
Szasighiny „Zart“, zazartowawszy sobie ze swyuh 
zwoleaników, którzy go dosć siinie obstawili 
w totalizatorze, pozostai daleso na końcu. Przez 
krótką chwilę zdawało się, Że „Dzyblas” sięga 
po zwycięstwo, ale ostaieczna gra przed metą 
szła tylko między końmi hr. Ternowskiego, po- 
ozem „Telimena* przodującego niemal do osta- 
tka „łŚropidła* wyprzedziła w ostatniej chwili 
o pół długości. To jaź była nie walka koni, 
ale jeźdźców. Na „Kropidle“ bowiem siedział 
dźokiej p. Krzysziofowicza. Toalizator piacił 
8 za D & 17 za 10. 

Bieg sprzedażuy o nagrodę Towarzystwa 
860 zł. meta 1100 metrów, zgromadził przed 
budką sędziowską: „Safsty* gniadą klacz 6ietaią 
po Baivany półkrwi p. Scazighiny, p. S.hind- 
iera „Otero“ ciemnoguiadą klacz detnią po Po- 
triapos od Basta po Rustic, hr. Siemieńskiego 
szarogniażą 3Jietnią klacz „Hardzinę* po Has- 
tings od Huippokrene, spółki J. W. kaszianowa- 
ty ogier letni „Atheist“ po Ruperra od Jes- 
Sica, i por. Wiziora Strzygowskiego kasztano- 
watą klacz Śletmą „Piperwowska IL“ po Alboin 
półkrwi. Zwycięstwo eig chwiało, to jak chmura 
wysuwaiy się naprzód czarne barwy spólki J. 

| to „Otero“, to znów „Piperzowska* wy- 
wolywaly postwały, Ostatecznie klacz p. Schind: 
lera „Osero* była pierwszą, hr. Siemieńskiego 
„Harazina* drugą, a klacz p, Ssazghiny znowu 
ostatnią. Zakończyły dzień pierwszy dwa biegi 
z przeszkodami. 

Bieg z płotami o 100 dukatów ofiarowa- 
nych przez hr. Maryę Potocką, rozpoczął się 
pod przykrem wrażeniem. Rutmistrza hr. Für- 
Stenberga 6-letni ogie „Ischl*, po „Milon“ od 


. nlsabel“, który największe budził nadzieje, do- 


siadany przez por. Muikiosa, po próbnym g8- 
lopie nagle okulał i musał odejść do stajni. 
Pozostały por. bar, Eggsra gniady ogier 5-letni 
„Imperator“ po „Vinex- od „Jessica“, p. Krzy- 
szuofowicza kaszianowata klacz 4-letnia „Gru- 
zian-Princess* po n Pfail* cd „Wae- Wau* i rot- 
mistrza Zygmunta Micewskiego 4-letnia kluez 
gniada „ Widia” po „King-Alfons* od nistor- 
Lily“. Wsród ogłuszających oklasków wzięła 
nagrodę „Gruzian-Priucess*, zawodząc Znowu 
proroctwa sportowe, tym razem nawet druko- 
wane, a ci coim me wierzyli, ozrzymali w to- 
talizatorze po 21 zł. za 5. : 

Bez wypadku nie obszedł się także bieg 
ostatni „koitowski myśliwski“ o 500 zł, ofiaro- 
wanych przez br. Wacława Baworowskiego, 
meta 3.200 mtr. Konie wszystkie były pół krwi, 
mianowicie pur. F. Kolleru ciemnogniady wa- 
łach pełnoletui „Harry Hall“ po Harry Hall, 
por. M. Kozickiego gniady wałach pełnoletni 
„Craig Millar“ po Craig Miliar, p. Józefa SSP, 
sztofowicza gniady ogier 5-leini „Prezent Es 
Osman, p. St. Pieńczykowskiego „Dawajtis po 
Indito i J. Siemiginowskiego „Humbug”. Je- 
ździli właściciele, prócz konia p, Krzysatotowi- 
oza, którego dosiadł por. Miklos, ą > 

Przy jednej z przeszkód przodujący koń 
porncznika Kozickiego potknął się w płocie 1 
Jeżdziec spadi na giowę, Ale wne się zerwał, 
wskoczył Na siodło i popędził ZA resztą koni, 
zdawało się, że dzieloy jeździec na dzielnym 
koniu dosięgnie Wspóizawodników 1 nie da się 
przynajmniej zdystansować, ale W drugim oktę: 
gu, kiedy zataczając łuk, kon pochylia się, zle- 
mia rozmokła usuuęła mu się z pod KOpyt, za- 
brzmiał krótki okrzyk przerażenia z trybu i 
jeździec wraz z komiem runął. Obaj jednakże 
nie ponieśli szwanku. Kiedy oczy wszystkich 
ściągnął ten wypadek, rozgrywała się ciekawa 
walka, kompromitujące Znowu proroków Spor- 
towych, lekceważących stajnię p. Krzyszicfa- 
wicza. „Prezent“ przez większą część biegu 
był pierwszym, i nietknięty nawet szpicrutą, 
wziąi nagrodę. Drugim był „Dewajtis“. Po- 
wszechne pochwały zyskiwał „Harry-Hall“, 
który prześlicznie brał przeszkody, a biegi jak- 
by płynął, tylko widocznem było, że tor roz- 


COD LAT 25 ISTNIEJĄ " 


mokły bardzo mu przeszkadza. Tolalizator 


pis- 
joi 8 za 6 zł. 


Korso, z powodu niepogody, mniej tego 


| roku było ożywiona, niź dawniej. 


p 


| Z wystawy. 

Arcyksiąże Albrecht zwiedził w sobotę na 
(wystawie swój pawilon, panoramę racławicką. 
pawilon górnictwa, mauzoleum Matejki i pałac 
sztuki. O wszystkich pawilonach i o celej wy- 
stawia wyrażał się bardzo pochlebnie. O pano- 
ramie powiedział, że jest to arcydzieło godne 
| ze wszech miar widzenia i że powinno pójść na 
PAn w stolioach europejskich. Wozarej od- 

jechał arcyksiąże do Tarnopola. Onegdej przy- 
jeclał do Lwowa Arcyksiąża Rainer i o godzi- 
nie 4 po południa przybył na wystawę. <wie- 
dził panoramę, pawilony: przemysłowy, wszech- 
nicy, Wydziału krajowego, pałac sztuki i man- 
zaleum. Arcyksiąże aprowadzające go osoby za- 
=. iż wystawa nadzwyczaj mu się podo- 
ałs. 


Wezoraj o godzinie w pół do 1l-tej 
przed połndniem, arcyksiażę Rainer przybył 
{po raz wtóry na plac wystawy i zwiedzał 
pawilon arcyksięcia Albrechta, pawilony: bra- 
biów Andrzeja i Romana Potockich, browaru 
Głoetza, Rady szkolnej krajowej, halę maszyn 
i oddział węgierski, pawilon rainisteryum 
skarbu, pawilon leśnictwa i myślistwa, okazy 
drzewa z majątku hr. St. Badeniego, pawilon 
raski i ogrodniczy Wolińskiego i Kaczyńskie- 
i go. Wczoraj o godzinie 3-ciej odjechał aroy- 


książę za Lwowa. 
« 


* * 


Czasowa wystawa bydła rogatego rozpo- 
oznie się we czwartek dnia 21 bm. i trwać 
będzie przez tydzień, do czwartku 28 bm. 
Jurorowie wystawy bydła rogatego zbierzją się 
na konferencyę dnia 19 b. m. W niedzielę 
duie 23 bm. uastąpi w sposób uroczysty roz: 
danie nagród i oprowadzanie premiowanych o- 
kazów przed publicznością. Na wystawę tę 
zapowiedział przybycie swe minister rolnictwa, 
hr. Falkenhayn. Ogółsra będzie wystawionych 
850 sztuk bydła: 200 sztuk włościańskich, a 
650 włsścicieli większych posiadłości. 

* * 


* 

Na wystawie kwiatów i jarzyn, która 
kończy się uziś 18 bm. komisya jurorów przy- 
znała następująca nsgrody : Janowi Klimowi- 
czowi wa Lwowie, Wolińskiemu i Kaczyń- 
skiemu we Lwowie, Antoniemu Klimowi- 
ozowi we Lwowie, Szkole ogrodniczej w Tar- 
nowie, ogrodowi w Krasiczynie ks. Adama 
Sapiehy (kierownik W. Gold), ogrodowż ks. 
Arcybiskupa Morawskiego w Obroszynie (kie- 
rownik Krzeczewski), medale srebrne. Ogro- 
dowi w Miżyńcn ks. Lubomirskiego (ogrodnik 
Czernowsxi) za piękny bnkiet, bar. Lwie Bra- 
uiokiej w Strzałkowie — medale brązowe. 
K. Miczyńskiemu z Przetakówki, Władysławo- 
wi Łozińskiemu (ogrodnik Grzebieniak) i ogro- 
dowi Siudyum rolniczego w Krakowie — listy 
pochwalne. Wreszcie postanowiła jury wyra- 
zió uznanie Antoniemu Koziąrskiemu, pracują- 
cemu u Jana Klimowicza, za okazane zamiło- 


wanie w ogroduictwie. 
* * 


* 

Koncert na Wystawie. Po piarw- 
szym tuk za wszach miar pięknym koncercie 
zbiorowym wszystkich Towarzystw lwowskioh, 
nasiąpią produkcye poszczególnych Towarzystw, 
których szereg rozpocznia galic. Tow. muzy- 
czne wielkim koacertsm we środę 20 b. m. 
w hali muzycznej. Koncert ten pod względem 
programa niezwykły, bo złożony prawie wy- 
łącznia z utworów polskich, nigdy nie wyko- 
nywanych jeszeza we Lwowie, będzie nad- 
zuwsczaj zajmującym. Dość wymienić trzy u- 
twory niesmiertelnego Moniuszki, zupełnie dia 
Lwowa nieznane, jak wielki duet z „Parii“ 
(z orkiestrą), polonez koncertowy na orkie- 
stre i balladę „Powrót tuty* w usłladzie Ma- 
szyńskiego na chór i głosy solowa. Są to utwo- 
ry w maunuskryptach, kuóre dzięki zabisgom 
komitetu pozyskane zostały dia koncertów 
wystuwowych. W tym Koanuercie wykonane 
będą po rez pierwszy śliczne krakowiuki Nos- 
kowakiego, aa chór i sola, oraz „Tajemnicze 
dźwięta* uweriura Muacheimera na orkiestrę, 
premiowana na konkursie w Brakseli. Jedy- 
nym utworem znanym będzie koncert Wie- 
uiawskiego, jak wiadomo jedna x najpiękniej- 
szych tego rodzaju kompozycyi. Wykona 
JĄ zuakomty nasz skrzypek p. Wolfsthal z tow. 
orkiestry. 


* * 

W sobo ę wieczoram przybyła do Lwowa 
pierwsza wycieczka na wystawę, a mianowicie 
przyjechuło z Czerniowiec kiluuset osób, a mię- 
dzy niemi 260 uczniów i uczenie szkół ozer- 
miowieokich: 60 dziewcząt i 200 chłopców w 
ubraniach sokolich. Na dworcu oczekiwała ma- 
łych gości p. Arnoldowa Wernerowa, z gronem 
pań, oraz grono nauczycieli szkół ludowych 
lwowskich, z kapelą stuaenoką korpusów waka- 
cyjuych. tłdy pociąg wjschał na peron, z Wa- 
gonów wysypaia się ozexnioWwisGwa dziat Wa pro- 
wadzona przez Awó snu dyrektorów szkół w Czer- 
niowcach: Kamińzkiego 1 Fiasoha, katechetę 
gs. Opolskiego, 10 nauczycieli, 4 nauczycielki, 
2 zakoanice z zakonu SS. Maryauek. Gdy dzieci 
uszyzowały się na peronie z grona dziewczątek 
wystąpiła młodziutka nozenica Dąbrowska i wy- 
głosiwszy piękny patryotyczny wierszyk wręczyła 
p. Werasrowej w imienia SWych Lowarzyszek i 
towarzyszy piękny bukiet. W zraszona do łez p. 
Wernerowa podzięzowaia serdecznie dziatwie 
za tę niespodziewaną owacyę. Następnie prof. 
szkoły św. Anny p. Gałevki powitał dziatwę 
w kilzu sławsch; na powitanie to odpowiedzia- 
uo okrzygiem „Uzołem*, poczem ruszono do 
miasta. Dziewozątku wsiaaty do tramwaju e- 
lektrycznego i konnego, ohiopoy zaś, z mutyką 
na czele, ruszyli częórkami do miasta. Po aro- 
dze dyrektor p. Kamiński pokazywał i objaśniał 
dziatwie gmachy lwowskie: Jejm, Kasę oszczę- 
duości, kuvedrę, ratusz, kamienicę Jana UI w 
rynku itd. Pouhodowi dziatwy towarzyszyły 
tlamy publiczności, które odprowadziły ją aż 
na ulicę Blacharską, gdzie chłopuów rozmieszczo: 
no w lokalu kuchai ludowej. Dziewczątką zna - 
lazły pomieszczenie w salach „Gwiazdy*. 

Wozoraj o godzinie '/,6 wysłuchali mali 
goście mszy Św. w kutedrze, poczem zjadłazy 
śniadanie ruszyli na wystawę. Dd godziny 7 
zwiedzali panoramę 1 WYSiAWĘ. O godzinie 3 
odbył się obiad dla dziatwy ax wystawie podcząs 
którego przygry wała muzyka szkoły św Anny. 

Przejeżdzającej dziaiwie zgotowano nie- 
spodziane i mile owacye w „Kołomyi i Steni- 
siawowie. W Kołomyi burmistrz p. Aslan z re- 
prezentantami „Szkoły ludowej" i „low. pracy 
kobiet“ oczekiwali dziatwę ze śuiadaniem, w 


mr T O E R c o 


szkoły ludowej“ przyjęło wszysīkioh obiadem. 


HANDEL SUKNA 


pod firmą; 


Stanisławowie zaś miejscowe „Koło pań "Low. | nieważności. 
Ciekawego doświadczenia dokonała w osta-! 


p 


PRZEGLĄD z dnia 19 Czerwca 1894. 


Wesovaj pod przewodnictwem swych ne- 
uczycieli zwiedzała wystawę młodzież szkolna 
lwowskiej szkoły realnej. 

W Żydaczowie ukonstytnował się dnia 8 


bm. komitet pod przewodnictwem marszałka 
i 


rady powiatowej p. Kazimierza Winnickiego 
w celn wysłania z okręgu szkolnego żydaczow- 
skiego dziatwy szkolnej z najwyższego stopnia 
nauki na wystawę podczas feryi szkolnych 


KRONIKA. 


Lwów 18 czerwca. 

Mianowania. Kontrolorowie pocztowi we Lwo- 
wie pp.: Karol Miszkiewicz, Fr. Hiolski i Maryan 
Krawczyk mianowani zostali starszymi kontrolorami 
pocztowymi. 

Konkurs. Dyrekcya skarbu we Lwowie roz,i- 
suje konkura ‘celem obsadzenia posady radzcy rach. 
przy departamencie rachunkowym. 

Zarząd bnrgy im. J. I. Kraszewskiego w Sta- 
nigsławowie ogłasza konkurs na 45 miejsc dla ucz- 
niów szkół Średnich. 

Zmiana własności. Romanowe Sioło (Hilarów- 
ka), dctąd własność Władysława Dunin Kgplicza, 
przeszła xa własność Samuela Schulbauma , za 66 
tysięcy zł. — Wieś Ihrowica, Obarząńce i Zaru- 
dzie, dotąd własność Banku krajowego, dawniej 
J. księcia de Ligue, przeszła na włesność R. Gro- 
cholskiego, zaś dobra Boznoszyńce i Krasnosielce 
na własność Aleksandra Gnoińskiego za kwotę zł. 
255.000. 

Zaręczyny. We Lwowie odbyły się zaręczyny 
panny Starisławy Okornichiej, córki kupca tutwjsze- 
ge, z lekarzem dr. Edw. Mukowiczem. 

Muzyka wojskowa grać będzie jatro we wto- 
rek, przed komendą korpusu. Początek o godz. Gaj 
wisczorem. 

Słota, która od kilku tygodni trwa bezustan- 
nie, zaczyna być przyczyną licznych powodzi. Wi- 
sla, Dunajec i Raba eilnie wezbrały i każdej chwili 
grożą zalaniem nisko położonych okolic; Dunajec 
zazraża Nowemu Targowi. Rzeka Biała wylała. 
Grunta położons wyżej nieprawidłowo zbudowanego 
jaza bobowskiego ku Jankowej zalane, zasiewy zu- 
pełnie zniszczone, kolej zagrożona. Z Przęrzycy pod 
Brzostkiem piszą nam: Jsszeze nieochłonęliśmy po 
zeszłorocznych powodziach, gdy w nocy z 16 na 17 
czerwca wezbrana górskiemi rzeczkami i ustawicz- 
nemi deszczami rzeka Wisłota , wystąpiła ze swego 
koryta i zalała nadbrzeżne granta. Zboża zostały 
zniszczone zupełnie. Nadbrztżni posiadacze gruntów, 
dwór, probostwo i kilku niezamożnych włoświen po- 
noszą Ogromne szkody w swych ziemiopłodach. Wo- 
da rozlana szeroko, Spada bardzo powoli i czyni 
przygnębiające wrażenie. Inwentarz żywi się w obo- 
rze, ponieważ pastwiska zalane, 

Jeżsli deszcz nie ustanie, można się obawiać 
ogólnej powodzi w całym kraja i powtórzenia się 
scen zeszłorocznych. 

' Bal panieński, urządzony w sobotę 16 b. m. 
przez Wauuę hr. Badeniównę w salach Kasyna miej- 
skiego na dochód kolonii wakacyjaych, powiódł się 
dobrze. Bawiono się żywo i ochoczo do godziny 
trzeciej rano. Na kolonie wakacyjae z zabawy tej 
Spora suma zebrała się. s 

Slub. w dniu 9go b. m, odbył się w Jakobó- 
wce, w powiecie zaleszczyckim , ślub panny Maryi 
Siemiginowskiej, córki Śp. Ziemowita i Maryi z Ko- 
ściszawskich, z panem Janem Geppertem, synem śp. 
Władysława i śp Adeli Jordas Stejowskiej. Csre- 
moaii ślubnej dokonał ks. kanonik Głębocki, dziekan 
czernonogrodzki, wobes licznie zgromadzońych ro- 
dzia i przyjaciół państwa młodych, przybyłych na 
tea obzzęd z najdalszych stron kraja. Dwór w Ja- 
kobówce otworzył gościnne podwoje dla liczaej dra- 
Żyny weselnej, a matka panny miodej przyjmowała 
zgromadzonych sutym obiadem, Wieczór tego sa- 
mego dnie, na cześć państwa młodych, w Torskiem, 
w domu stryjostwa panny młodej,  Włodzimierzo- 
stwa Siemiginowsnich, odbył się wspaniały bal, na 
którym zgromadziło się do stu osób, a tańczono tak 
ochoczo, że słońce czerwone było już bardzo wyso- 
ko, gdy goście Żegnając uprzejmie gospodarzy, pod 
najmilszem wrażeniem opuszczali gościnne progi zam- 
kn Torszczańsxiego. 

+ Floryan Bohdanowicz, b. właściciel dóbr, 
były docent politechniki lwowskiej, Żołaierz z roku 
1863, więzień stanu, sutor „Pamiętnika więźnia sta- 
nu“, tłamacz „Syberyi* Keucans, umer? w Oszehli- 
bach, na Bukowinie, w 54 r. Żyvia. 

Ofiary tramwaju elektrycznego. Katastrofy 
8,owodowana dotychczas przez koiej elektryczną 
zaczynają coraz to grcźniejsze przybierać rozmiary. 
Cztery dai temu n. p. przy zderzeniu się wozów 
p. A. Dogilewski z Kołokolina otrzymał tax ciężką 
raną w lewą rękę, że nerwy ma poprzecinane, a rę- 
ka pozostanie już na zawsze bezwładną. Onuegdaj 
znów, rozpędzony wagon, Zdążajązy z wystawy, 
wpadł na włościański woz z taką siią, że go rozbił 
w kawałki, Ciężko  potłuczonego wożnicę zabrała 
stacya ratunkowa. Dia położenia końcą tym nie- 
porządkom, wobec tego, że magistrat lwowski nie 
może się zdobyć na energiczną interwencyę, najle- 
piej by było, aby wszyscy pokaleczeni i potłaczeni 
przez tramwaj elektryczny, dochodzili swych krzywd 
Bądownie. 

Woezoraj, znowu jeden z czterech wagonów 
elektrycznych, sprzągniętych w pociąg, wyskoczył 
z szyn, i zatamował ruch na długo, potem znów 
pociąg cały przy ulicy Zyblikiewicza ugrzązł po 
prostu w błocie, jakie zapełniało nieoczyszczane 
Szyny. Wieczorem zabrakło wozów, publiczność 
musiała po błocia wracać do miasta. Zamięszanie i roz- 
drażnienie panujące wieczorem koło g, 9 przed bramą 
wystawową, powiększał ajent policyjny, który w 
niemożliwy sposób zabierał się do „wyrzucania* pa- 
gażerów z przepeln:.onego tramwaju, jak gdyby to 
ohodziło o ukaranie publiczności a nie była to wina 
zarządu tramwaju elektrycznego, za to, że za mało 
wozów kureuje 

Telegraf w Chabówce. Z dniem 21go b. m. 
otwartą zostanie w Chnabówve stacya telegraczna. - 

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczestników powsta. 
nia polskiego z roku 1863—64 odbędzie się wa 
Lwowie dnia 29 czerwca rb. o godzinie 11-tej rano 
w gali Towarzystwa Strzeleckiego przy ulicy Kur- 
kowej. 

Z izby sądowej. W sobotą o godzinie pół do 
1l-tej w nocy zapadł wyrok w sprawie Konstantego 
Kijańskiego. Po oskarżenia prokuratora, świetnej 
obronie dra Greka i resumóe przewodniczącego, Sę- 
dziowie przysięgli udali się na naradę i po godzinie 
ogłosili werdykt zatwierdzający oba główne pytania 
tycząue się zbrodni przeniswierstwa, wykreślili z nich 
tylko słowa „jako urzędnik Wydziału krajowego", 
tj. uznali, że obwiniony nie popełnił tej zbrodni ja- 
ko urzędnik Wydziału krajowego, lecz jako prywa- 
tny człowiek, 

z Na podatawie tego werdyktu trybunał skazał 
Kijańskiego na 10 miesięcy ciężkiego więzienie, zao- 
strzonego jednem postem co tygodnia, Wyrok ten 
wywarł na obwinionym przygnębiająwe wrażenie, 
Obrońca dr. Grek zastrzegł sobie trzy dni do na- 
mygła, co do wniesienia przeciw wyrokowi zażalenia 
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tnią soboię rano niemiecka artylerya morska w Kie- | ludzi na sjente policyjnego i obiło go pięścia” 


lu. Chodziło o zbadanie, co się dzieje z żywemi 
istotami znajdującemi się na ukręcie, który torpedą 
w powietrza nysadzono? Użyto do tego calu male- 
gə parowca. Zanurzono w morza silną torpedę i 
tuż nad nią zatrzymano na kotwicy statek, na któ- 
rym znajdowały się dwie owce. Potem za pomocą 
elektryczneści zapalono z brzegn torpedę. Nastąpił 
wybuch z silnym hukiem, a rcztrzaskany statek 
zaiknął pod wodą. Przy użyciu stosownych przy- 
rządów wyłowione obie owce i wydobyto je na 
brzeg. Były one nietylko żywe, ale nawet zupełnie 
zdrowe i wesoła tak, że etanąwszy na lądzie, skoro 
tylko podano im siana, zaczęły łakomie je zjadać. 
Czy jednak zwierzęta wskutek wybucha nie ucier- 
piały na słachu lub nie poniosły irnej jakiej szko- 
dy, nie dającej się odraza zauważyć, to dopiero 
okażą dalsze doświadczenia, Szczątki statku wydo- 
byto z wody, ale były tak potrz:szane, że są nie- 
mal jaż do niczego. 

Polska śpiewaczka. O p. Dąbrowskiej czyta- 
my w drezdeńskich Neueste Nachrichten: „Panna 
Dąbrowska, utalentowana uczennica szkoły pp. Pa- 
schalis Souvestre, z której wyszła pani Camilowa, 
zaangażowaną została do teatru nedwornego w Mann- 
heim jako subretka Kol.raturowa. Już wtedy, gdy 
młoda śpiewaczka po raz pierwszy debiutowała w sa- 
lorie zmarłe ʻo niedawno mecenasa sztuki barona 
von Kaskel, przepowiedziano jej piękną przyszłość. 
Panna Dąbrowska wystąpi najpierw jako: „Córka 
pulku“. 

Niegramatyczne szyldy. Z powodu artyku- 
liku naszego z 16 b. m, otrzymujemy od p. Dzia- 
bińskiego, komisarza konceeptowego notatkę, że kon- 
trola nad napisami na szyldach i ulicach na  całem 
mieście została tylko jemu powierzoną i że czyn- 
ność swą zaledwie dopiero w */, części płzaprowa- 
dzić zdołał, Powodem zaś jest brak ludzi, lakier- 
ników itp. którzyby Żądania i zamówienia w wiel- 
kiej ilości pp. kupców, przemysłowców i innych 
interesowanych, z całą lojalnością, chcących się sto- 
sowaċ do poleceń, w krótkim przeciągu czasa wy: 
konać mogli. 

Czytelników „Wieku Młodego“ s,otkała w tych 
dniach nadzwyczaj miła niespodzienka w formie ślicz- 
nej premii ofiąrowanej im całkiem bzzpłetuie przez 
Redakcyę. Premię tę stanowi bardzo zabawna a ele- 
gancko wykonana gra towarzyska p. tyt.: „Podróż 
na wystawę lwowską*. Jest to jeden dowód więcej, 
jak Redakcya tego pisma stara się na każdym kro- 
ku o pożytek i przyjemność swoich czyielników, a 
jasno wytknięty kierunek religijno-narodowy, &tó- 
rego Wiek Młody trzyma się stale od pierwszej 
chwili swego istnienia, powinien więcej jeszcza od 
pięknych premii zdobywać temu wybornemu pismu 
dla dzieci i młodzieży, coraz to szersze koło zwo- 
lenników. 

„Podróż na wystawę lwowską* jest także oso- 
bno do nabycia w sklepie zabawek Kauczyńskiego 
i Oberskiego. 

Zmarli. Dr. Teofil Prohsska, lekarz w Busku, 
uma ł na tyfus plamisty, którego nabawił się u ioża 
swego pacyenta. 

Stan powietrza. T. o 7 rano 4+ 18, w pol 
+ 17° R. Barom. 761. Podnosi. Po południu, okało 
godziny 2-ej lunął deszsz. 

Dziewicza dziewiczość. Ciocia łapie maleńką 
Józię na podglądaniu przez dziurkę od klucza. 

— Ach, Józiu! — woła zgorszona — jak možna 
robić coś podobnego! W twoim wieku nie wiedzia- 
łam nawet, oo to jest dziurka od klucza. 


Odpowiedź Redakcyi. W. Pan Reichert w Do- 
hnianach Osobs, która nabyła los wystawy krajo- 
wej, *ma prawo- wolnego wstepu tylko jeden raz, 
a mianowicie w tym dnia, w którym los został ku- 
piony. 

Korespondencya Administracyi. Ktoś z Ho- 
rodnicy przysłał nam 4 zł. jako prenumeratą i nie 
napisał swego nazwiska, Upraszamy więc, żeby zech- 
ciał zdradzić incognito. 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstep 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł. ~ 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 16. czerwcą. 

(Z). Zakończenia przeslania gabinetowe- 
go we Włoszech wpłynęło bardzo korzystnia 
na tendencyę giełdy. Już wczoraj spostrzedz 
można było znaczne ożywienie się targu, a dziś 
robiła zwyżka dalsze postępy. Kredyty zató- 
wno austryackie jak węgierskie podniosły się 
w porównaniu z przedwczorajszem zamknią- 
ciem o 3 zir. a także inne walory bankowe 
podniosły się znacznie w ceaie, gdyż kapitali- 
šol węgierscy wytężają wszystkie siły, aby kurs 
papierów ile możności jak najwyżaj wyśrubo- 
wać. Idą oni nawet w tym kieruskn za dale- 
ko, gdyż posługują się nawet niebardzo rze- 
telnemi manewrami. I tak n. p. chcąc wywo- 
łać koniecznie gwałtowną zwyżkę akcyi wę 
gierskiego banku hipotecznego puścili w świat 
dziś pogłoskę, że rząd austryacki dla nowych 
losów, które ten bank zamierza wypuścić, znie- 
sie ustąwę, zabraniającą cyrkulować obcym lo- 
som w Przedlitawii. Oczywiście w pogiosce tej 
nie mą ani slowa prawdy, to też wywołała ona 
w tutejszych sferach giełdowych pewne obu- 
rzenie. — Walory żelazne, które przez cały 
tydzień dominowały na targn spadły dziś o 
kilka procent, gdyż cena żelaza nie może utrzy- 
maó się i huty na Szlązku pruskim musiały ją 
juź obniżyć. 

Z Medyolanu donoszą, iż ukończono już 
rokowania w sprawie założenia fanduszami nie- 
mieckimi nowego banku włoskiego. Bank ten 
z kapitałem 20 milionów lir będzie miał na- 
zwę „Banca Italiana comerciale“, Główna jego 
siedziba będzie w Madyolanie, a w Rzymie, 
Genui i Tarynie będą filie, Jednym s dyrekto- 
rów będzie p. Marcus, dyrektor praskiej filii 
tutejszego Bankvereinu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 354'—, węgierskie 443 25, 
Anglobanki 152'75, Uniony 259'—, Bankvereiny 
128'-—, Landerbenki 246'90, Ludwiki 21540, 
Czerniowieekie 27775, Elbethale 261:—, Renza 
papierowa 9825, srebrna 9820, austryacka 
złota 12085, 4%, austr. renta wal. kor. 97:95, 
węgierska złota 120:65, 40, węgierska renta wal. 
kor. 95'10, dukat 5'91—, 20-frankówka 996—, 
marki 12-26, ruble 1:34%,. "4 

§ Wiedeń 16 czerwca. Spirytus 16 90 do 1'—, 
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Telegramy „Przeglądu“, 
Wiedeń 18 czerwca. Wczoraj przed połu- 
dniem odbyło się w dzielnicy Jesefstądt pod 
golom niebem zgromadzenie socyalnych demo- 
kratów. Dopuszczano się na niem tak gwałto- 
wnych wycieczek na rząd, że komisarz policyi 
rozwiązał je. Skutkiem tego powstał między 
zebranymi piekielny zgiełk. Jakiś wyrostek; 
znieważył komitąrzą policyi, a gdy go skutkiem 
tego aresztowano, rznoiło się kilkudziesięciu 


mi, Ostatecznie przywróciła policya porządek: 

Opawa 18 czerwca. Skutkiem ulewy trwa- 
jąeaj kilka dni powódź nawiedziła wiele gmin 
na Bzląskn. Woda zerwała trzy mosty na Wi- 
śle. Mosty kolejowe na linii cieszyńskiej są za” 
grożone, to też przerwano wszelką komunika- 
cyę. W miejscowośziach Pisek i Bukopetz zui- 
szczyłe powódź zasiewy na polach, s miastu 
Szwarzwassar grozi zalew. Wysłano tam silny 
oddział piechoty i straż ogniową ze wszystkich 
okolicznych miejscowości. Wczoraj rano zmniej- 
szyła się ulewa, a woda w rzekach zaczyna 
opadać. 

Rzym 18 czerwca. Do Ajenoyi Stefaniego 
donoszą z Tangeru, że w stolicy Marokka Fe- 
zie obwołano już nowego sułtana Abdel-Aziea, 
którego uznali już formalnie jego bracia i bra- 
Gia zmarłego sultana Muley Hassana. 

Karwin 18 czerwea. Liczba ofiar katastro- 
fy w tutejszych kopalniach jest o wiele więk- 
szą «niżeli pierwotnie przypuszczano. % robo- 
tników zajętych w chwili eksplozyi w szybach 
zginęło 282, z tych zaś, którzy po pierwszym 
wybuchu spuśsili się do podziemi ratować 
swych towarzyszy, 25 zginęło, a 10 jest bardzo 
ciężko poksleczonych. Z zabitych górników 128 
zostawiło wdowy i dzieci. Wczoraj po południu 
odbył się pogrzeb 19 wydobytych z podziemi 
trupów. Wszystko, cò tyje, przyszło oddać Osta- 
tnią posłngę nieszczęśliwym. 

Londyn 18 czerwaa. Parowiec pocztowy 
„Stuttgart,“ należący do półnoono-niemieckiego 
Lloyda skutkiem gęstej mgły osiadł wczoraj 
rano na ławie piaszczystej kcło Startpoint. Na 
pokładzie jego znajduje sią 533 podróżnych. 
Prawdopodobnie nie stanie im się nio złego, 
gdyż morza jest spokojne. sp 

Neapol 18 czerwca. Wczoraj po poładniu 
odbył się pogrzeb Niootery z niesłychaną oka- 
załością, Nad grobem wygłoszono ośm mów, 
między innymi przemawisli wiceprezydenci 
izby i senatu i burmistrze Neapolu i Salerna. 

Wiedeń 18 czarwca. Przedwczoraj wręczyła 
deputacya rady gminnej miasta Stanisiawowa 
drowi Bilińskiemu dyplom honorowego oby- 
watela. > 

Kraków 18 czerwca. Skutkiem uszkodzenia 
przez powódź wała kolejowego na linii Kozy- 
Kalwarya, wstrzymano wszslki ruch pociągów 
na tej linii. 

Taam 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie zs nią Żadnej odpowiedzialności. 


Jednem z najprzykrzejszych uczuć, jakie 
się czasem w zetknięcia x ludzmł doznaj» jest przykra 
woń z ust, Wielu sądzi, że woń pochodzi z zepsutego 
Łołądka. Pojecie to jast zwykle błeinem. Woń ta prawie 
zaWSZA ma przyczyne w zepsutych i żle pielęgnowanych 
zebach. Ludzie, którym czuć z ust powinni konsekweninie 
codziennie usta i zęby (o ile można i otwory nosa) Odolem 
czyścić, Prawda, że to zwłaszcza w pierwszych dniąch co 
najmniej trzy razy dziennie dziać ste musi, rano, w po: 
łądnie i wie'zór. A choćby zapach z Żoiądka pochodził , 
to te płakania Odolem orzeźwisjąco działają i miłą woń 
szerzą. Odol ma bowiem tę własność, że w błony śluzowe 
ust wsiąka i to godzinami działa. Odolu flaszka 
wystarczająca na kilka miesięcy kosztuje 1 zł. i jes 
do nabzcia w wszy:tkich lepszych sklepach. 


Zmiana mieszkania, S = 


Maryan Lisowski 
dentysta i lekarz chorób ust 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
wybndowanym domu Wgo Grossa. 


Biuro zarządu fabryki 
sztucznych nawozów 
Spółki komandytowej 


Juliana Wanga we Lwowie 


zostało przeniesione d domu przy 


ul. Akademickiej pod 1. 5. 


SPECTALISTA Crib gardła, nosa i phic À 
Dr. Kazimierz Trzeieniecki 


Kopernika Nr. 14, II pietro 
po 5 letnich studyąch specyalnych na kiinica profesora 
SCHRÓTTERA w Wiedniu ordynuje od g. 11-12 przed 
południam i od 8—5 po połndniu. Dla ubogich bezplatnie 


“Adwokat 
Dr. Emanuel Reiss 


w Buczaczu poszukuje koncypienta. 


eee e a i. A a a EK 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardłą 


Dr. J. Reinhold 


mieszka obs3cnie przy ul. Jagiellońskiej 1l, 2 í 
ordynuje od 10—12 przed i od 8—56 popołudniu. 


BL JONASZ 
dom bazzowy i kastor wymiaący 
we Uwowie, iios Jagieltośska L. 8, 


F kupuje i sprzedaje wszelkie papier. 
wartościowe I monety pa najdckindniej- 
wsym kursie dxuiennym, 
PROMESY na wiedeńskie losy komunalne 
po s złr. 85 ot. wraz ze stemplem, Ciągnienie £ lip- 
ca r. b. Główna wygrana 400.900 koron 
ina 3', losy austr. Zakładu kred. ziem. 
LI em. po | złr, 75 ct. wraz ze stemplem. Uiągnie- 
mie 5 lipca r. b. Głowna wygrana 100.000 
koron. 5 
Przy zamówieniach z psowincył uprasza gio O dolę- 

czemie 20 ct. na purtoryum. 

m zw zr ETA a | OO a EN 


pO Z AA 
— ok zułezenia 1854, a | 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, uli ! 
Karola Ludwika L 1. A | 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wertościowe. 
Promesy do ciągniesia 2 ligca 1894 r. na wie- 
deńskie losy komanaine pa złr. 8'75 wraz ze stom- 
pism. Główna wygrana 400'000 koron i do ciągnie- 
nia 5 lipca 1894 na 8%), losy austr. zakl kre yto- 
wego ziemskiego II Em, p3 zł. 1-76 wraz ze stem- 
pieu. Główna wygrana 100.000 koron. Losy Wysta: 
i wy krajowej po zł. 1. 

Wydawnictwo gazety Losowań „NADZIEJA%, Pre- 
numerata roczna 1'50. Na prowincyi zł, 1'80. Zle- 

| cenia z prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną 
pocztą. 


RA 0 A CJ. » 


APN —_— 


Wiedeń dnia 18 ozerwca, (godz. 11 w poładn. 
Kredyty 353.—, kred, węgierskie —,—, Anglob. 
1562.50, Uniony —.—, Bankvereiny —.—, Lä 
derbanki 24680, Akcye tytoniowe 213:—, Staatg- 
bahny 341'87, Lombardy (z kap.) 107.50 Eltethale —, 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 40/, kor. —— 
Renta węg. złota 40/, —,—, Alpiny —.—, Marki 
61:85, Losy tur. ——, ` 
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JAN WALLACH I SYN ©"*" 


poleca się. 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ 
PAWLA FAIGREMONT. 
(Ciąg dalszy). 


— Opowiadano wtedy — ciągnęła dalej Ber- 
ta — że margrabia umarł. Nie wiam, czy to 
prawda, ale pamiętam dobrze, iż od tego czasu 
już się nie pokazał więcej w wiili Bengalisów. 
Maho, rozrzutna i marnotrawnica, byłaby po- 
padła w ostatnią nędzę, nie była bowiem mło- 
dą, gdyby nie Juanita. która poszedłszy w ślady 
matki, utrzymywała dom na dawnej stopie. Była 
ona nadzwyczajnie piękną, stokroć powabniej- 
szą od matki i do tego pełną dystynkcyi, odzie- 
dziczonej po cjena. Rozpoczęło się wtedy życie 
szalone, codzienue zabawy, uczty i orgie bez 
końce, w których Juanita dopuszczała się takich 
wybryków, że wobeo niej jsj matka, Maho, 
mogła uchodzić za świętą. Była ona tak gło- 
śną, że dla zobaczenia jej tylko przyjeżdżali 
rałc dzi ladzie z Hawany, Martyaiki, Guadelapy, 
ze wszystkich wysp antyiskich. A nie byłs wy- 
bredną: każdy był dla niej dobry, byle ją zs- 
bawił i nie żałował pieniędzy. Podróżowała 
wiele i nieraz na ozłe miemiące zvikała to z 
tym to z cwym. 

Pewnego dnia z takiej wycieczki powió- 
cila z jakimś bardzo szykownym młodzieńcem. 

— Jak się on nazywał?” — zapytała Panlina 
blada iak płótno. 


e—a ZZO — nA 


Czy pani chora?.. Może pani wypije kieliszek 
wina? 

— Dziękuję... to chwilowa niedyspozyoya, 
która już przeszła. Dostałam zawrotu głowy, 
zapewne z powodu gorącą. 

--— A ta waryatka Berta opowiada pani bre- 
dnie, zamiast udzielić potrzebaych pani’ wia- 
domości. 

— Niech panı nie gniewa się na nią; to 
dziewczyna bardzo iateligentna i opowiądanie 
jej mocno mnie interesuje. Niech pani pozwoli 
jej mówić dalej, później ja sama zapytam ją, o 
co mi chodzi. 

' "I zwrórciwszy się do murzynki, zapytała, 
się steło następnie z Juanitią. ~ == 5 
— Po ki'ku miesiącach znajomości z mał 
baronem, nagle znikła z nim razem.’ Nie było 
jej przez parę lat, poczem wróciła do Saint- 
Thomas, gdzie znowu rozpoczęła dawne życie, 
a po śmierci Maho wyjechała zupełnie, gdyż 
odtąd nikt jej nie widział. “` 

— Jak dawno to było? — zapytala. pani Ja- 
cobsen. > 

— Jedenąście iat temu —- odrzekła Barta pa 
niejakim namyśle © " op i 

— [ nie wracała ani razu? 

— Ani rążu. Również ani ona, ani jej matka 
Maho nie miały przy sobie żadnego dziecięcia. 
W Salot-Thomas wiadome życie każisgo; a| 
zresztą, ch”óbym ja sama nie widziała, to sły- 
szałabym '<«d mojej kuzynki, Minerwy Cassaro. 

Paalina powstała. 
— Dziękuję pani — rzekła do Kreolki. — Nie 


Go 


PRZEGLĄD z dnia 19 czerwca 1894. 
ją z pewnością. <. 

— Gdzież ena przebywa? 

— W Saint-Thomas, gdyż jeszcze w zeszłym 
miesiąvn mislam ztamtąd list od niej. 

Baronowa podziękowała raz jeszcze, po- 
żegnała się i wyszła. 

— Pragnęła jak najprędzej pozostać samą. 
Wszystkie myśli w niej wirowały. potrącały się 
i sprawiały ból niewymowny. . Wziuszenie jej 
doszło do ostatnich granic. 

Przekonania i przeczucia Heleuy, w której 
miala ufność nieograniczoną, przygotowały ją 
do tego odkrycia, ale pomiędzy niemi a kate- 
gorycznem twierdzeniem Berty była różnica 


wielka. 


Teraz baronowa nie mogła jaż wątpić. 
Margrabia de Sarta Cruz ze związku z Maho, 
miał córkę tak podobną do niego, jak podobną 
była Nadina. 

Więc to rẹ Juanita wydarła Nadinie jej 
narzeczonego, Oliwiera Jacobsen, a następnie 
męża, Krystyna de Rochebelle, 

Lecz w takim razie cóż się stało z Nadi- 
ną rzeczywistą? 

Czyżby ją zabili? 

A po nad temi uwagami, iune, jeszcze 
straszaiejsze, sprawiały Paulinie ból; niewysło- 
wiony. if 
Robert.. ten Robert, kiórago tak kochała, 
któremu na samo zapewnienie Heleny oddała 
gałe swe uczncie macierzyńskie, był nietylko 
synem Oliviera Jacobsen, jej dziecka właariego, 
lecz nadto tej strasznej kobiety, zdolnej do 


i osiągnęłam celu, gdyż nic nie dowiedziałam się | wszelkiej zbrodni!... 


— Nikt nie znał nazwisk jej kochanków, po-|o poszukiwanem dziecku. 


ohodzących ze stron obsych. Nazy wano ich we- 
dług narodowości: Francuzem, Hiszpanem, Ame- 
Tego zaś, ponieważ 


W przedpokoju jeszcze, zwróciwszy się do; 
marzy Ak MARDLAR E AE 7 © 


Miał jej krew w swych żyłach! | 
Cóż za tajemniczy, bezwiedny zbieg wy- 


|padków i wola Boga! : 


Lecz nagle ogarnęło ją niezmierne rozrze- 


-- 


Ucieczka obu córek dałaby nowe srg- 
menta obrońcom niewinnie oskazłonego. K'o 
ząaręczy, że w domysłash swo'ch nia zosuną się 
jaszaze dalej, nie stang się echem podejrzeń 
Helsny, których i dotychozas zapawne ong nie 
ukrywuła, a obesnie mogła formułować sta- 
nowczo? A wtedy czy i opinia publiczna nie 
zwróci się przeciwko hrabinie? 


Nadina przepędziła noc straszną i rano 
posłała natywhimiast po pana Combremożt. 


W nim jadnym miała ufność, przed nim 
jedaym nkrywając zręcznie powody rzeczywi- 
ste, mogła zwierzyć się ze swego niepokoju. 

Sędzia zastał ją rozgorączkowaną, z zapa” 
dłemi oczyraa, zmienioną na twarzy. 

— Co pani jest? — zawołał od progu. — 
Jużeli paui mie będzie panowałs nad sobą, to 
zabija się dobrowolnie. 


— Ach! — zawołała Nadins, wybuchając 
łkaniem — gdyby to mogio nastąpić Le 

— Błagam panią, niech pani się uspokoi !... 
Co się stuło nowego? 


Jakież to straszne cierpienie dla niego, 
uczciwego, być oskarżonym o podobną zbro- 
: dnie!... I przez kogo? Przez rodzoną matkę, 

usiiującą na własn:go syra zwalić grożącą je] 
| odpowiedzialność! 

Ach! jeżeli w tem sercu, zgaagranowa” 
nem i tak potwoinie zejsutem, zachowała się 
choć drobna. iskierka miłości macierzyńskiej, 
nie obcej nawet hyenom i wilezysom, jakaż to 
straszna będzie kara dla hrabiny Rochebelle, 
gdy się dowie kim był Robart! 

Łzy pociezły z oczu Pauliny. 

— Dowie się o tem — poryślała. — Bóg 
sprawiedliwy powinien zesłać jej tę pokutę. 
Ale mój Robert, tak uozeiwy i szlachetny nis 
powiaisn nigdy wiedzieć kim była jego matka. 
I Helena i ja ukcyjemy to przed nimt.. 


XXVIII. 
` Wzruszenie baronowej. 


Hrabiaa de Rochebelle wzbutzona i wświe- 
kła przez całą noo czekała nu Helenę. Nia kla- 
dłu się spać, wcale i za najmniejszym szmerem,| — Aui Helena, ani Sybila nie powróciły do- 
mówiła sobie: | 1 EPAL Stało się to, Że i druga córka moją 

— Jest nareszoie!.. Przyje hała!... | poiekia odemnie 1 opuściła dom rodzicielski, 

I srywała się na równe nogi, biegła dolzarówio jak pierwej uczyniła starsza, Jestem 
pokoju Heleny, uasłuchując i rozglądając się. | najnieszczęśliwszą z kobiet i matek. 

Ale pokój był pusty! — Więs Helena nie powróciła? 

Powoli gaiew brabiwy stopniał pod wpły-| — Nie ma jej dotychczas i prawdspodobaje 
wem niezmiernago przestrachu. Oo powiedzą, | masiala się ukryć u pani Jacobsena. Nie mówię 
sobie naprzód w znajamych jej towarzystwach, |już o majem sorcu macierzyńskiem, rozdartem 
a następnie w kołach, stanowiących opinię pu- |i zranionem w najgłębszych uczuriach ewoith, 
bliczną, gdy cią dowiedzą o unieczce Heleny i |nie mówiąc o mojam opuszczeniu i r zpaczy — 
Teresy, zwłaszcza po nieduwaym tajemniczym | lecz przyzaaj pan, co powie Świat, dowiedziaw- 
zamachu na życie tej osiatatej? Zamach ten |szy się o ucieczce moich córek? Będzia to zno- 
sprawił wielkie wrażenie wścód publiczności, s | wu materyal do zejrozmaiiszych komentarzy i 
OszĘuzerstw. 
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| (Ciąg dalszy nastąpi). 
jofierę jakiejś zręcznaj machinacji. 


adw w m a TAM NIET ODWET 


we Lwowie. "BĘ 


obiadów „Couvert“ 
we wtorek dnia l7go ozerwca 1834 


a) w do hotelu Eu- 

ropejsk lego: 

Kanapka. Zupa grzybowa 

Saczugak w anspiku. Rostbef 

garnirowany. Wieprzowy ko- 

tlet po rasku: Pączki berliń: 
skie. Czarna kawa. 


Tai 
| Śda 


a) 


` 


( 


b) w restauracyi teatru le- 
tniego w ogrodzie na wolnem po- 
| wietrzu wśćód cienia roalożyatzch-drz6r. 


| Consomne julienae. Pieczeń 


zzz U A pr A AZ e a: 


r3 
huzarskaą z buraczkami. Kacze BE 
ka. Sałata. Strudel francuskif m Ego 
z częteśniami. Czarna kawal c 


Z poważaniem 


Jan Kudewicz 


| 1534 restaurator 


Zaakomite tatkć uiekżuj ne Niema wie, Chorążczyzna. 


jowekiego, zbadana przej miojesie labora 
gą .ą do aabysia wa wawywtkich ją 
adh. : 


sze piątro. 


on 1663 2 6 


| Do wydzierżawienia trzy fol- 
warki razem lub pojedyńczo, Bliższa in- 
formacya ulica Zimorowicza nr. 7 pierw- 
1658 4-6 


| Dzierżawa do odstąpienia 83U mor- 
gów roli 685 morgów lyk. Bliższa inior- 
macya ulica Zimorówicza numer 7 pierw- 
sze piątro. 1657 4-6 
Rządzca samoistny, z chlubnem 
świadectwami zaopatrzupy, poszukuj» ZA 
trudnienia. Wiadomość Lwów Biuro. Ry- 
n:k 28. 1741 1-2 
Dwór Ryglice poszukuje padnę zręcz- 
ną do krasieczyzny i czesania włosów 
moraleg  siateczną i uczeiwy, Z dob. emi 
świade«stwami, ktore przyjmuje Zarząd 
dóbr Byglice. =" 1736 1-6 
Hkonom wszechstronnie uzd: lniony z 
kiisoletniją praxtyką i dobrami świadsct- 
wswi, poszukuje zosady od 1 lipca b. r 
Leska Ne zgłoszenia przęjmia z grzeua: ości 
W. pat Szczęsny, drogomistrz w Tarno- 
polu ul. Mikaliniec a 1788 16 
Giorzelm<k biegły w zawodzie (87 lat 
liczący danaty) wskutek sprzedaży ma- 
jatko, gdzie © lat pozostaje, poszzkuje 
posady, Bliższych informacyi i świadectwe 
do przejrzenia udzieli z grzecaności Dy- 
cekcya Towarzystwa Oficyalistów we Lwo- 
174i i-i 
Stałą posadę znaleść może po.ząd- 
my człowiek, posiadzjący grumtowną zna: 
jomość jezyka niemieckiego i poiskiego. 


Młedzieniec 19 letni chigcy się|mogęcy sie wjkatać referoncyami ludzi 


wyucz,ć gospodarstwa poszukuje miejscajzuanych wo Lwowiz. 
jako praktykant przy wzorowóm gospo-|Zółkiewska 5a i pietro. 


darstwie, Zgłoszen'a 
ksł A. B. 1721 8-6 


proszę ` nadsyła | Bo Wsciub:kiej. Jestem £a 


Wiadomość ulica 
1742 1-3 


chwycony. Litera Z. dziwi mnis 


~ Oxoba rzlacheckiej rodziny, wykształ | Nie moja. Czy tyike. Ten wam! 


jęwykowo, poszukuje 
ki,  przedewazystkiem 
p*nienek. Honorariam 
rzostek p. restante. 


cona muzykalnie, 
miejsca  iowzrz 
do dorastaj 
wykluczone. Stp. B 


Dla wygody Szenownej P. T. 
Puoliczn.ścl jako w centrum mis- 
sta urządziiema u siebie sprzedaż 


1722 8-8 |Bloków i pojedyńczych kart wstępu 


- Biiske wystawy. Umeblowuny po jaa wystawę po cenach blokowych. 


kój z przeduokcjem światło, usiuga, dzien 
nie zì. 1-50 Długosza 19. 1728 8-6 
Posznkuje się do kupna osła, 
ogiera najmniej 14 miary niej 
starego. Zgłoszenia pod litera 
mł «U S poste restante., Cięż 
kowice 171% 8— tu 


naes ià 


297 


Fil 


gotowe do użycia, nzybke 
sekice, do malowania 
domów, dachów, tstscheć, ogro- 
daeń, schodów, drwi, ckiew, po 
dłóg, 5cien. tufitów, wozów, Dry 
czek, iorantesów itp. poiso 


Aloizy HABER 
Asów, lanai E 38. 1668 
Francuzki: Angieiki i Niemki do 
umieszczenia n- o:as wakacjj. Agence 
Internationale Mme de Sikorka Kraków 
Hotei S ski. 1729 3 10 
W 3 borne mssio podolskie desero ve 
otrzymuje codziennie świeże i poleca pu 
cenie umiarkowanej Jan Muszyński, Lwów 
Rynek 40. _ 1626 10 10 
FPeszukuję dzierżawy aptyki z otro- 
tem 5 8 tysiecy. Zgłoszenia przyjmaj: 
x grmcsności ©. Hay apteka Meizera 
Lw ów. 1715 3-8 
Ösoba dobrze wychow: na, x dob: ego 
doma» poszukuje zajęcia do zarządu domem 


alejki 


Alojzy Hübner 
f Lwów, Rynek l. 38, | 
Kamienica pitoa x ogrodem do 


sprzedania, ul. Sak'amentek 14. 
1613 6-7 


Bryndza 


Bwieża majowa górska, faska 5 kilowa 
3'28. Zarząd Dworu Łapszyn Brzeżany. 


___Nowość! 


Proszek do zasypywania 


niezawodny środek na lekkie ska- 
leczenia, zadraśnięcia i starcia 
skór, odparzenia, wyborny śro- 


Dom Polski, Kuierskiego w Gopotach 


dek də posypywania pocących 
się nóg itd. 1td. 


Skład u 


Alojzego Hiibnera 


L-ów, Ryn:k 28. 


wychowanie dzieci. Jekortowarzyszka albv 
o pielęgnacyi osoby niezdrowej. Zato- 
szenia | roszęl adresować “K +P: ul Ocbro- 
zek l. 5 pietro w oficynie nr. drzwi 4. 
sze: * 1693 2-2 
Akgromem doświadczony lat 88 
worny żąda posady ra hrmistera, kontro- 
lorg lub k sysra od 1 lipca lub późa ej 
Zytoszema „Agronom Ceatralua HBirro 
QOałoszeń Lwów Kop.rnmika il. * 1469 7-7 


100 SUTER 
z r" nieklejonych 
z doskonałej iraucusziej bibałki 


po złr. M i wyżej 
poleca FABRYKA 

I r, 1 A 
F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 
Przy odbiorze 5.00% sztak, poczta fraseo 
seznceizrya adwokata Dr. X. Koji 
kowakiogu we Lwiwie (plac BernardyAski 
10) poszukuje do zażupas msjątka ziem 
skiego w Gulicyi wachodnięj w c-nie do 
16.0006). Wymagane są dobru laki i iro- 
chę lasu: s 16766-3 


Znowu wszystko z cen 
zniżyłem! 


44 centów 

pół kg najwyborniejszego masła ku- 
chennego. 

pół kę. masia deterowego 56 ct. 

poł kg. umalcu węgierskiego najprzed- 
aiejszego 53 ct. 

pó! kg. słoniny grubej 32 ct 

pół kg. brundzy wegierukiej 30 ct. 


Cukier w głowie 
_. 1 kilogram 34 et. 

Mąka sucha n jprzedniejsza 
OQO 1 klg. 16ci. Chleb z Mo- 
rawy użysto Zyty całkiem świe- 

ży- poleca xajraniej tylko 


„Jan Baczyński 


ulica Aksdemicka L 3. | 


pierwsze | 
zem 2, Tawar zystwo 
29 tkaczy 


filii pf żadnych agentów nie wysvłamy 


ma 


= am z 


ża 


REESE 
PJ, SOWIE : A IENE, PRZY OPEN D F 
3 "2! me F — FE 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
it Ga! > wszelkie choroby gardła i Ust. 


Cena 25 ct. 
jest to specyalny wynlszek 


Jana lhnatowicza 


b mag. farm. i ehem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 
L 3. Halicka 1. 11, w Krakowie Sakiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Ryaek l. 2. 


WEZ 


pet 
5 
En 


s 

SEE OPK 
cu ata 
zo PAZ 


Z 


„. (Zoppot, Bidstr. 71 a, c— 72) . ` 
poleca 7% sezon iapielowy pejedyńcze mebiowane pokoje i całe mieszkania 
o letnich werandach : na doby, tygodołe i miesiące z całodziennem utrzyma - 
niem lab też bes takowego. Kuchnia dobra polska. Usługa połska. Ceny bar- 
dzo przystępne. 00 20 go czerwca i 15.gn września znacznie 
zmiżomć. Cena pokoju począwszy od mrk. 1.50 za dobę. Obiad w abona- 
mescia mrk, 1'50. Całodrienne utrzymanie począwszy od mrk. 2-50. Od 1-ga 

czerwca służący na kolei, 


skrofui 


Opiyk i mechanik 


od wielu lat 
sławna 


Zakład 
Znakomite w działalności 


kach przy rekonwalescencyi r 
kości, przy sztywnieniu członków I ich skrzywieniu. 

Wszystkie wyjaśnienia udzielają i ebstaianki mieszkań przyjmują dla Cieplio, 
kąpielowy inspektorat w Cieplicach dia SchOnaa urząd burmistrzowski w Schónau 


Adolf Silberstsin 


we Lwawie 


ulica Karola Ludwika liczba 9 i róg 
ulicy Sykstuskiej. 


Prawdziwa jedynie z apteki pod łabędzierm w Kołomyi 
na plegi I pla- 
my na twarzy 


BENIGNINA 


ga R. 


Rok założenia 1789. 
S wieży transport 


HERBATY 


zbioru majowego otrzymał i poleca 


msaakomity | wyżróbowany ten rodel piękności przewyższa wszelkia dotąd poleśnna. 
Działa pewnie szybko i bez śladu. Cena 60 ct., płynu 4) ot. 
Zamówienia nprasza adresorać Stanisław Pawłowski sp. w Kołomyi. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 45. 


ETI] n; 


a w e i 


lcznych nabrzmiałośol lub puohlin, 


ran, 


kąpielowy Teplitz-Schönau 


„nm 
w Czechach od wieków znane i sławne gorące termy aikaliczno- | 5 
solne (23 5—38' R) Kuracya trwa bez przerwy cały rok. a 


dla podagry, reumatyzmu, raliżu 
neuralgil I Innych chorób 
nerwowych, początków chorób mlecza pacierzowego; znakomite w skui- 
z strzału | cięcia, przy Madamańip 
94 


Główny skład dza Głalicyi z pierwszorzędcych fabryk, 
przyrządów ojtycznywh, mechanicznych, tiny kalnych, 


maiernatycznych. 


Okalsry, owikiery, lornetki ręczne, teutralue, bin, kle 
wojskowe, cie, łomierze, ra harometry, alk>LoiOmetry. 
Urządzenie dzwonków  elektryczaych 


ak s i telefonów 
w miejscu i ra prowincyi 


Wszelkie "naprawy mechaniczne i optyczne urku- 
tecenia się w najkrótszym czasie i po najumiarko- 


wańszych cenar:h. 


Przybywającym na wystawę krajową 
poleca się 


Pierwszy galicyjski skład 
farb i materyałów 
Leopolda Lityiskiego 


Lwów, Hotel Grand 


iobok nowego gmachu Kawy. oszczędności) 
~ jako najtańsze źródło do zakupnaj 


Farb, Lakierów, Pokostów I t d. 


Artykułów domowych  gospedarskich ł 
przemysłowych. Perfamsryi i artykułów 
toaletowych. 

Zamówienia z prowiacył uskntecznia 
f | odwrotnie. - 
i Cennik wysyła gratis i opłatnie. 


—— 


Z 


paraliżu, 


W obec konkurencyi niemieckiej uprasza się o łaskawe poparcie, 


SKŁAD FABRYCZNY 


Angielskie krokiety od zł. 4. Lewn-tennisy, Badmintony poleca 


` h : = 5 y 
i KOSZE nv 


HERBATA 


i kawy w najiepszych jako 


é 
c. k. nprzyw, fabryki : . 

Fry A r > Hemno naciągzjąca s miią wonią, 

| a s Światowej stawy Z chińsko-rasyjska 201 
W. RERNDORF = |, kl, Congo . . . .. . xl.1.60 
| m ma ali „ Suchong ces.. . . . « „2— 
Naampańskie, francuski W om- z A ‘a4 „ Familijnej w pudełku . „8— 
k - 2 p" i sad 
łych. pół i ćwierć ia] Naczynia magazyn pod tirmą Kauczyński i Obkerski = = epy 4 pT í n an 
- Diare wiaa gggierukie, hiss. m t aż o W 6 i d (F ero w © Lwów Karola Ludwika 1. 7. Cenniki szczegółowe xratis. e | W iewek z herb. t ła ch 1.30 

sok jo; so srebra chińskiegu j alpaki a TWE EJ 2 | » Wysiew erbat własnych 1. 
pańckie, francuskie i iane, bc- dz + » Wysiewek „ sprowadz, 1.60 


BIĄ CZYNIA. 
kuchenne z CZYstego nikis 
s poręczeniem długoletniej trwałgśes 

poleca 


C. R, Christiana „astępra 
W. BILIŃSKI 


we Lwowie giic Hetmańska 1. 2 


gdzież prawdziwy Momiak. Li- | 
kwory, Btarkę £y- 
tniówkę 
poizoa 
Karol Bayer 


sx LWOWIE, pny ulicy £ra- 
kowskiaj h 11. 


A 


ROK ZAŁOŻENIA 


gościom na wystawę krajosą pole- 
cam mój wyłączny skład prawdziwej 


Herbaty 


Przy odbiorze 1 kl. 1U*|, opustu. 


SREB" Przykywającym 


Dla pracowitych Gospodyń 


Doświadczone Sekreta 
SMAŻENIA 


-S Przy odbiorga trzech funtów opłacam 
3 do każdej pocztowej stacy 


prowadzę w gatunkach szlachetnych, 
czyste, aromatyszne, opłacone do jn 


ort chiń 


= x 
roryjekiej Æ dej pocztowej m: woreczek 45|, 
igr. 
*= (racze wyśmienita . . , zło 9— 
TS Cuba wyśmienita . » 9.50 


NIMI | SOKÓW 


Ceylon putowa . . , . . 10— 
Ceylon grubo-ziarnista najpr. zł. 10.40 
dat „R NTO 


BST 


DOLF SINGER Osy lon najp. 
i Mokka arabska 10.70 
Lwów Sykstuska 17. Wydanie czwarte cz SAWA Bota eraba i 3 kp 


Ko TYLKO Z FABRYK 


Florentyny 1 W aniy 


poleca handel 


dworca Gonobitz, Próbki po_2 litry 


Zgłoszenia nadsyłać do właści- 


1812 Niezrównany sposób Karola Bałłabana we Lwowie. 
A ROCZNA SPRZEDA 3 ME a vi? R Łaskgyc zlecakia 3 prowincyj usku- 
150 4 ' gag, śmażenia truskawek andnasoWych| BB esmis "wę marca "=" raga 
b z: izy) gej a 
g Ex MASZYN EZ= = nia É- TAKŻK 
= T S i Ñ 88 Galaret, Marmolad , Konserw, n i ść 
JOZE F J W. ANIC KI S ama S| OWOCÓW robionych na Winie Rea no 
e Tm WA p ASA ESR lub w Occie d czedani 
r z ZA ch g Ej 26 op sposób p najwy- wi Lg zę; = 
> edniejszych LODÓW w D we i Kam , vwiecie Ka- 
LWOW. HOTEL ZOR = i c Śp Ja War 2 Aaageiy łuskimy składająca się „4 5144 mor- 
S EEE Cena 50. cnt. ów gruntu, domu mieszkalnego; 
CENY MASZYN 00 25 00 55 RATAMI PO + ZŁR. MIE. BSRR Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. a dwodh pokojach, 'przedpokoja, 
z e Zim Ry przesyłke franco — Drukarnia kuchoi, SpiZarni, sieni, budynków 
PROSZE ZADAC CENNIKI Serigar. W. Manieckiego. — Lwów. Bospodarczych : studni. 
i z o: £ AEA bi c a naa A. Aad ipii oh 2 mor- 
PER = Se go] 7707, |gt Ogród4 warzywny Morza, 
4 ZA AJENCI GHODZĄ, ii PO 184 ZY Koła ye OGRO r LakdEi 
SEEMG- PO DOMACH SER = W i N A | Przeważnie dębowym 48 morgów, 
A u | 3 pag Gd GALĘ kupna 5.Odu zir. . 
wę Z MASZYNAMI GZK | o, Dr. -tolitr| Reaimosó* ta jest d> sprzedąnia 
i eir BEGA ioa Tne uprawy dosiarcza 4 0d | przyczyny wyjazdu. * 


ŻYDOWSKICH. 


Roe aa melaning AI r Zany diels AL then w Kałuszu. 
y ertl, właścici Zaraęk | Q, kole:-w-Kaluszu: 
2 Lwów. Giolitschi obok Grnobitz, Stycją, Stacya zu | 
pause maka w a c= wapna" TYT OT CA Z rwa KA ran 
Z Amkeni nx W. c. Zakkęima W. Bodnk. 


